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SAMORZĄD
Dow iadujem y się, że M inister Spraw  

W ew nętrznych  w ydał zarządzenie p rze­
prow adzen ia now ych w yborów  do R ad 
m iejskich i gm innych w w ojew ództw ie 
krakow skiem .

D ecyzja ta  m a podobno stanow ić od­
pow iedź n a  liczne żądania nasze, sk iero ­
w yw ane do k ilku z kolei M inistrów  Spraw  
W ew nętrznych , p rzyw rócenia norm alnych 
stosunków  we w ładzach  Sam orządow ych 
w  M ałopolsce, nieczynnych od la t kilku, a 
w  w ielu  m iejscow ościach naw et od k ilku ­
nastu .

O statn io  p. M łodzianow ski, na  k ilka 
dni p rzed  swem  ustąpieniem  ośw iadczył, 
że przyw rócenie sam orządu  w M ałopolsce 
uw aża za rzecz  nie cierp iącą  zw łoki i jest 
zdecydow any przeprow adzić w R adzie 
M inistrów  i w Sejmie w najkrótszym  cza­
sie ustaw ę, p rzenoszącą na M ałopolskę 
p rzep isy  w yborcze do R ad  m iejskich, obo­
w iązujące w K ongresów ce, poczem  za rzą­
dzi w ybory w całej M ałopolsce.

G enerał Składkow ski, objąw szy u rzę­
dow anie, z zapałem  cechującym  tak  wy­
bitnego oficera, zapow iedział w swem  ex ­
pose, wygłoszonem  copraw da nie w  Izbie 
do posłów, lecz w swej kancelarji do ze­
branych  urzędników , że pragnie być k o n ­
tynuatorem  polityki, p rac  i zam ierzeń sw e­
go poprzedn ika. N ależało  się ted y  spo­
dziew ać, że i w zakresie  sp raw  kom unal­
nych w ykonana będzie n iedaw na zapo­
wiedź poprzedniego m inistra.

N iestety , obęcnie w ydane zarządzenie 
odbiega bardzo  daleko  od tej zapowiedzi. 
W ybory  do ciał sam orządow ych m ają być 
przeprow adzone w  jednem  ty lko  w oje­
w ództw ie krakow skiem  i to  na podstaw ie 
p rzesta rza łe j austrjack ie j ordynacji w y­
borczej, dającej znaczne przyw ileje sferom  
posiadającym  i nie dopuszczającej k lasy  
robotn iczej do należnych jej w ływów. Ca­
ła  re sz ta  M ałopolski m a nadal pozostać 
bez sam orządu, zarządzana przez lek ce­
w ażonych lub zgoła znienaw idzonych 
przez ludność kom isarzy rządow ych.

Cel tego dziwnego zarządzen ia n ie ła ­
tw y  jest do zrozum ienia, nasuw a się jed­
n ak  mimowoli myśl, że R ząd nie mógł się 
zdecydow ać na przyw rócenie sam orządu 
w  tej części M ałopolski, k tó rą  zam ieszku­
je w zw artej m asie ludność u k ra iń sk a  i że 
ludność ta  m a pozostać nadal odsunięta 
od tego naw et skrom nego udziału  w życiu 
publicznem , z k tórego ko rzysta ła  przed 
wojną.

Co w ięcej, zarządzenie to  rozzuchw a­
liło ap e ty ty  żyw iołów  praw icow ych, k tó ­
re  w w yborach  kurjalnych  w w ojew ództ­
wie krakow skiem  pragną w idzieć p re c e ­
dens o raz  zapow iedź kurjalnego system u 
w yborczego do  sam orządów  w całej Pol­
sce a n aw e t snują stąd  w nioski o przychyl­
nym  stosunku R ządu do pogorszenia o r­
dynacji w yborczej do Sejm u i Senatu .

W  ciągu nadchodzącej sesji sejm owej 
m ają być zakończone p race  obu Izb nad 
us aw anu sam orządow em i, przedłożonem i 
przez R ząd p rzed  dw om a laty . Z. P. P. S, 
p ro w a ził  ̂ -w Komisji A dm inistracyjnej 

ejmu zac ię tą  w alkę o zdem okratyzow a­
nie yc i ustaw , o ca łkow itą  rów ność oby­
w ate lsk ą  d la m niejszości narodow ych, o 
sw obodę w ładz sam orządow ych w ich 
działaniu. _ W alka nasza, p rzeprow adzona 
ze sta łością  i rów now agą uczyniła p ro jek ­
ty  pom iem onych ustaw  m ożliwem i do 
przyjęcia. W alka ta  obfitow ała n ieraz w 
m om enty bardzo  ostre; nie dozw oliła p ra ­
w icy na p rzeprow adzenie jej zam ierzeń 
n aw e t za rządów  p. W itosa, mimo, że p ra ­
w ica rozporządzała w ów czas chwilam i 
w iększością głosów w Komisji.

Jeżeli o tern w szystkiem  zapom niano 
już, to  trzeb a  to  w idocznie przypom nieć.

T rzeb a  przypom nieć sejm owym  stron ­
nictw om  praw icy, że ustaw y sam orządo­
we ty lko  w tedy  będą mogły wejść na p le­
num  Izby, jeżeli zachow ana będzie n iena­
ruszona zasada 5-cio przym iotnikow ego 
p raw a  w yborczego i jeżeli w żadnej for­
mie, ani jawnej ani ukrytej, nie będą  się 
w | j cb ustaw ach  m ieściły zarządzenia w y­
ją tków  e p rzeciw ko m niejszościom  n aro ­
dowym.

. -Trzeba przypom nieć tak że  panu m i­
nistrow i Składkow skiem u, że w alka  o d e­
m okrację w sam orządach, k tó rą  Z. P. P. S. 
z pow odzeniem  prow adził za rządów  p. p. 
W itosa, G rabskiego i Skrzyńskiego, może 
być z n ie m niejszem  pow odzeniem  p ro w a­
dzona i w chwili obecnej.

Adam Pragier.
-o:: o-
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Przybywajcie licznie na wiec w  sobotę o godz. 6 w iecz. do Teatru
Pow szechnego na Leszno.

DOKOŁA SPRAWY OTWARCIA SEJMU
W  ciągu dnia w czorajszego ob rado­

w ała ty lko  Komisja P arlam en ta rn a  Z. P. 
P. S. Inne stronnictw a nie m iały żadnych 
posiedzeń. W edług pogłosek, k rążących  
w ko łach  politycznych i w śród dziennika­
rzy, R ząd zaproponow ać m iał p. P rezy ­
dentow i R zeczypospolitej odłożenie te r ­
minu o tw arcia  sesji do połow y listopada. 
D laczego? Z jakiem i m otyw am i konsty tu- 
cyjnem i? —  niew iadom o. D odać m ożna 
szczegół charak terystyczny , że i w ielu m i­
n istrów  nie posiada inform acji co d o -z a ­
m ierzeń gabinetu, do k tórego należą.

I tu  m iejsce n a  jedną rzecz, raczej na  
jedno py tan ie: jaki m a sens i kom u jest

po trzebna tajemniczość, otaczająca  poli­
ty k ę  R ządu zarów no w  spraw ie Sejmu, 
jak i w w ielu  innych? C echą is to tną  d e­
m okracji, nie specjalnie parlam entarnej, 
ale każdej, jest jawność: jaw ność planów  
i jaw ność działania. Zaufanie musi opierać 
się na wiedzy tego, o co chodzi. Wiara 
w ystarcza  sektom , nikom u ponadto . Bez 
jaw ności dem okracja um iera. K raj m a 
praw o w iedzieć, dokąd  go prow adzą jego 
kierow nicy. C oraz głośniej i coraz p o tęż­
niej rozlegać się będzie to  żądanie: niech 
po lityka po lska opuści zakam ark i kulis a 
wyjdzie n a  św iatło  dzienne.

OTWARCIE SEJMU NASTĄPI 13 B. M. NA ZAMKU
Wczoraj późnym wieczorem PAT ro­

zesłał następujący komunikat:
„Wobec tego, że wszystkie sprawy, 

związane z otwarciem sesji Sejmu i Sena­
tu zostały załatwione, p. Prezydent Rze­

czypospolitej zdecydował otworzyć Sejm 
i Senat osobiście dnia 13 listopada 1926 r. 
o godz. 2 po poł. na Zamku“.

A więc dopiero 13 b. m. i to na Zam­
ku!

CO SIĘ DZIEJE Z ANKIETĄ 0  KOSZTACH PRODUKCJI?
Niedługo upłynie rok od chwili, gdy 

P. P. S. postawiła sprawę Ankiety o kosztach 
produkcji na porządku dziennym. Trzy mie­
siące Rząd ma w rękach pełną możność przy­
stąpienia io  realnej pracy nad Ankietą w dro­
dze dekretu. Ministerjum Pracy przygotowa­
ło projekt konkretny. Cóż u licha stoi na 
przeszkodzie? .

P. K w iatk ow sk i?  A le  w szak  n ie  p. K w iat- i

kowski sam jeden rozstrzyga o polityce gos­
podarczej Rządu. P. Wierzbicki? To jest 
wcale prawdopodobne wobec wyników „na­
rady gospodarczej" p. Bartla. Ale dowiedzmy 
się wreszcie! Drożyzna wciąż rośnie. Rząd 
ma czas na głupstwa w rodzaju ceremonjału 
otwarcia sesji sejmowej, a zdobyć się nie mo­
że na męską decyzję co do Ankiety.

KOMITET EKONOMICZNY RADY MINISTRÓW
ANKIETA O KOSZTACH PRODUKCJI. —  SPR A W A  DROŻYZNY.

Późnym wieczorem PAT. zakomuniko­
wał: Na posiedzeniu Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów, które rozpoczęło się o 
godz. 5 pp. pod przewodnictwem wiceprezesa 
Rady Ministrów prof. Bartla przyjęto w zasa­
dzie projekt rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o ustanowieniu przy Prezydjum 
Rady Ministrów komisji ankietowej badania 
kosztów i warunków produkcji i wymiany a 
także projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o ustanowieniu Biura Badania Cen 
przy Ministrze Przemysłu i Handlu. Szcze-- 
gółowa dyskusja i ostateczne ustalenie pro­
jektów przeprowadzone będą na następnem 
posiedzeniu, poczem oba wnioski zostaną 
przedłożone Radzie Ministrów.

Następnie uchwalono przedłożyć Radzie 
Ministrów wniosek Ministra Spraw Wojsko­
wych w sprawie zawarcia umowy z firmą 
„Skoda" na dostawę silników lotniczych, roz­

wiązując równocześnie umowę z firmą „Fran- 
kopol". Uchwalono przedłożyć Radzie Mini­
strów wniosek Ministra Komunikacji o zakup 
wytwórni wagonów pod firmą „Wagon" w O- 
strowiu. Zatwierdzono wniosek Ministra 
Przemysłu i Handlu, przyznający dodatkowe 
kontyngenty dla Łotwy na okres do 31-go 
grudnia 1926 r. Przeprowadzono dyskusję w 
sprawie rosnącej drożyzny artykułów pierw­
szej potrzeby, przyczem dalszy ciąg tej dys­
kusji odłożono do następnego posiedzenia. 
Posiedzenie zamknięto o godz. 10 wiecz.

Fakt, iż Komitet Ekonomiczny zajął się 
wreszcie sprawą ankiety o kosztach produk­
cji w niczem nie osłabia słuszności naszych 
powyżej zamieszczonych uwag. Sprawa po 
tylu miesiącach jest zaledwie w stadjum po- 
czątkowem. Załatwiono ją zaledwie w „za­
sadzie", przyczem w rządzie istnieje w tej 
kwestji rozbieżność.
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Radykał: Oj, tego nie przewidziałem! Panie, panie, nie tak 
Gwałtownie!

UCHWAŁA
KOMISJI PARLAMENTARNEJ Z. P. P. S.

W czoraj odbyło się pod p rzew odn ic t­
wem  tow . Z. M arka posiedzenie Komisji 
P arlam en ta rnej Z. P. P. S. przy bardzo  
licznym  udziale tow arzyszy. Po dyskusji 
Komisja pow zięła uchw ałę następującą:

„Komisj'a Parlamentarna Z. P. P. 
S. stwierdza, iż fakt, że sesja sejmowa 
nie została w rzeczywistości zwołana 
w ciągu października i że budżet nie zo­
stał na sesji we właściwym terminie 
przedłożony, — oznacza naruszenie 
Konstytucji i uniemożliwia Sejmowi roz­
poczęcie prac nad ogólnem położeniem  
gospodarczem kraju".

POSIEDZENIE C. K. W.
Dziś o godz. 4 po poł. odbędzie się w 

lokalu  Z. P. P. S. posiedzenie C entralnego 
K om itetu  W ykonaw czego Polskiej P artji 
Socjalistycznej.

CZY TO PRAWDA?
W czoraj w ieczorem  krążyć zaczęły  

pogłoski o m ającej nastąp ić  w czasie n a j­
bliższym dymisji m inistra spraw  w ew nę­
trznych  p. Składkow skiego. Na jego m iej­
sce upatrzony  jest podobno b. m in ister w 
R ządzie koalicyjnym , a  obecnie w ojew oda 
w ileński p. W ł. Raczkiew icz.

U MARSZAŁKA SEJMU
P. M arszałek  R ataj odbył w czoraj 

szereg konferencji z przyw ódcam i s tro n ­
nictw , o godz. 1 pp. przy ją ł pp łk , P ry - 
stora, k tó ry  ustn ie „zakom unikow ał m ar­
szałkow i pew ne spraw y" z polecenia pre- 
m jera.

J a k  zw ykle, kw estja, co m ianow icie 
zakom unikow ał p. P rysto r, pozosta ła  ta ­
jemnicą.

W SENACIE
Sen. Adelman (Ch. D.) zwołał na wczo­

raj posiedzenie Komisji Skarbowo .  Budżeto­
wej Senatu dla rozpatrzenia sprawozdania 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa za rok 1925.

Pomimo stwierdzenia quorum do- dysku­
sji nie doszło, gdyż zaproszony na posiedze­
nie przedstawiciel Rządu, dyr. depart, budż. 
Min. Skarbu telefonicznie zawiadomił Komi­
sję, że z powodu niedokonanego jeszcze o- 
twarcia sesji sejmowej Rząd nie będzie na 
tern posiedzeniu reprezentowany.

Sen. Woźnicki zgłosił wniosek zamknię­
cia posiedzenia, który większością głosów u- 
ćhwalono. Wniosek ten nie przesądza praw­
nej strony zagadnienia, które powinno być 
rozstrzygnięte przez czynniki do tego powo- 
łąne.

Na dzisiaj jest zapowiedziane posiedzenie 
senackiej Komisji Spraw Zagranicznych pod 
przewodnictwem sen. Kiniorskiego (Z.L.N.). 
Do późnego wieczora Marszałek Senatu 
Trąmpczyński posiedzenia tego nie odwołał.

ZAMKNIĘCIE KONGRESU
komunistycznej partji rosyjskiej

Moskwa, 4 listopada. (AW.). W  dniu 
w czorajszym  odbyło się ostatn ie posiedze- 
nic 15-ej konferencji partyjnej. Po p rz e ­
m ów ieniu znanej kom unistki niem ieckiej, 
K lary  Zetkin, przem ów ienie reasum ujące 
w yniki konferencji wygłosił S talin, na  k tó ­
rego w niosek przyjęto rezolucję ap ro b u ­
jącą dotychczasow ą politykę^ w iększości 
party jnej R. K.*P. i so lidaryzującą się z p o ­
glądam i zaw artym i w re ferac ie  S ta lina  w  
stosunku do opozycji.

PRZECIWKO o p o z y c j i .
M oskwa, 4 listopada. (PAT.). Zjazd 

kom unistów przyjął jednom yślnie rezo lu ­
cję w spraw ie bloku opozycyjnego. R ezo­
lucja nazyw a stanow isko opozycji odchy­
leniem  w k ierunku  socjalistycznym  i 
stw ierdza, że Zinowjew i K am ieniew  p rzy­
jęli poglądy Trockiego. Co do c h a rak te ru  
i w idoków rew olucji rosyjskiej, poglądy 
Trockiego zbliżają się coraz bardziej do 
poglądów  socjalnej - dem okracji. W  rezo ­
lucji pow iedziane jest dalej, że blok opo­
zycyjny nie w ierzy  w w ew nętrzne siły 
rew olucji i w p ad a  w  zw ątp ien ie w obec o- 
późnienia się w ybuchu rew olucji św iato ­
wej. R ezolucja zarzuca następn ie blokow i 
opozycyjnem u, że odrzuca głów ną ideę 
L enina co do przym ierza p ro le ta rja tu  z 
chłopam i, staw iając  i na to  m iejsce tw ie r­
dzenie o nieuniknionem  starc iu  m iędzy te - 
mi klasam i.
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MAŁY FEUETON
PRÓBNE ALARMY. !

Przed parom a dniami M inister p. Skład- 
Lowski zarządził próbny alarm  rezerw y pie­
szej policji. Zaalarm owana policja w  ciągu 
kilku minut znalazła się na wskazanem  miej­
scu, składając dowód swej sprawności, sprę­
żystości i dobrej organizacji.

T rzeba przyznać, że dzisiejszy policjant 
polski to już nie ten ociężały, nieruchliwy i 
nierychliwy policjant z przed kilku lat, k tó ­
rem u szelmowski, humor andrusów w arszaw ­
skich przylepił przydom ek „gliny11. Dzisiaj 
„glina11 należy do przeszłości. Gdyby tak je­
szcze nasza policja oduczyła się złego strzela­
nia: strzelania bezcelowego i strzelania nie­
celnego, to nie mielibyśmy już nic do zarzu­
cenia. Chociaż ze strzelaniem  to zwykle tak 
bywa, że policjant strzela, a Pan Bóg kule no­
si.

Lecz wróćmy do próbnych alarmów i za­
stanówmy się, czy nie w artoby zastosować je 
w  także innych ministerjach.

Naprz. pewnego pięknego poranka Mini­
s ter Meysztowicz zarządza próbny alarm w 
swoim „resorcie" — jak to się obecnie błęd­
nie mówi.

A larm  staw ia na nogi wszyskich sędziów 
i  prokuratorów . W szystkie spraw y zostają 
w ciągu dnia rozpatrzone. Winni zostają uka­
rani, niewinni zostają wypuszczeni na wol­
ność. W ięzienia prewencyjne pustoszeją, 
Skarb robi oszczędności na „prewencyjnem " 
żywieniu, sprawiedliwość tryumfuje i Temida 
zdejmuje opaskę z oczu, bo już nie ma czego 
się wstydzić.

Albo powiedzmy — alarm w Ministerjum 
Skarbu.

M inister Skarbu pewnego poranka (mo­
że być — pięknego) zarządza próbny alarm 
wszystkich podatników.

Już  widzę, jak na ul. Rym arską ciągną 
ze wszystkich stron kraju procesje kupców, 
przemysłowców i ziemian. Dźwigają worki 
napchane dolarami i funtami, oczywiście an­
gielskiemu Na Rymarskej tw orzą s ię ' cztery 
długie kolejki, czyli popularnie „ogonki" zwa­
ne. Ogonek ziemian, wpłacających podatek 
m ajątkowy; ogonek przemysłowców, w płaca­
jący podatek  przemysłowy, dochodowy i ma­
jątkow y; ogonek trzeci — to  specjalny prze­
mysłu górnośląskiego.

Najdłuższy jednak jest ten czwarty. To 
już nie żadna kolejka ani ogonek, lecz wielka 
kolej, wielki ogon.

Podchodzę i pytam się:
—  Panowie co, ziemianie, przemysłow­

cy, kupcy, może bankierzy albo kamieniczni- 
cy?

— Tu są wszystkie stany — odpowiada 
mi dosyć otyły — jak na jedną osobę — jego­
mość.

— A  co panowie płacicie, dochodowy 
' czy majątkowy?

— Płacicie? my nic nie płacimy. My żą­
damy pożyczek! Ultimus.

WALKA 0 KASĘ CHORYCH
DEMAG06JA LEKARZY PRZY WYBORACH

DO kASY CHORYCH
Niedzielne wybory do warszawskiej Kasy 

Chorych podnieciły wszystkie żywioły w  ten 
lub inny sposób zainteresow ane kierow nict­
wem Kasy. Najwięcej się krzątają  nieprze­
jednani wrogowie Kas Chorych, bo nie mogąc 
już, jak ongiś, jawnie występować przeciwko 
samej zasadzie ubezpieczenia na wypadek 
choroby, starają się zdobyć Zarząd, aby w  nim 
działać na niekorzyść ubezpieczonych i tą 
drogą zniszczyć w  masach robotniczych zau­
fanie do instytucji, k tóra jeszcze nie zdołała 
dojść do zupełnego swego rozkwitu.

U kazały się na mieście ogromne afisze 
(Nr. 11) z ponętnem  hasłem  „Nieograniczony, 
wolny w ybór lekarzy!11. Zainteresowani le­
karze uwidocznili za pomocą rysunku ambula- 
torjum Kasy Ch., gdzie jest rzekomo tłok, brud 
i nieporządek, a pod nim umieszczono pocze­
kalnię pryw atnego lekarza pięknie umeblo­
waną miękkimi meblami, na których siedzi 
niewielka ilość chorych, obsłużona przez lo­
kaja. Hasło ponętne, obrazki wiele mówiące! 
Trzeba więc zająć się treścią owego nieogra­
niczonego, wolnego wyboru.

System, o którym  mowa, oparty jest o za­
sadę opłacania lekarza od każdej porady. Nie­
wątpliwie mało jest lekarzy, którzy, mając 
by t uzależniony od ilości przyjętych pacjen­
tów, potrafią wznieść się ponad własny in te­
res i porady załatwiać dostatecznie sumien­
nie, przeznaczając odpowiednią ilość czasu 

j na każdego chorego. W  tym w arunkach dok- 
! tó r staje się pędzącym omnibusem, raczej 
j szkodnikiem dla chorego, a nie jego lekarzem. 

Istnieje również zasada przy nieograniczonym 
wolnym wyborze równomiernego rozdzielenia

chorych pomiędzy lekarzy danej miejscowo­
ści. Chodzi tu  o równomierny rozdział do­
chodów, nie mający nic wspólnego z dobrem 
chorego.

P rak tyka wykazała, że przy nieograniczo­
nym wolnym wyborze kontrola lecznictwa 
wym yka się z rąk  Zarządu Kasy Chorych. Le­
karze mogą się powodować protekcjami. M a­
ła  powiatowa Kasa Chorych w miasteczku 
Chodzież w Poznańskiem, zmieniwszy tylko 
system wyboru lekarzy, zdołała zaoszczędzić 
25.000 zł. miesięcznie.

Natom iast musimy się wypowiedzieć za 
wolnym wyborem lekarzy wśród lekarzy Ka­
sy Chorych. Kasa Chorych, skupiając najlep­
sze siły lekarskie, winna dać możność w ybra­
nia wśród nich człowieka, do którego chory 
ma zaufanie. Nic to jednak nie ma wspólne­
go z demagogią listy Nr. 11, według której nie 
tabakiera jest dla nosa, lecz nos dla tabakie-

r y ‘ . . .Pozostaje jeden argument: ciasnota istnie­
jących ambulatorjów. Niezaprzeczenie, w 
miejscowościach, gdzie Kasy Chorych po­
wstały po wojnie, w trudnych w arunkach lo­
kalowych, ciasnota w ambulatorjach dotkli­
wie daje się we znaki ubezpieczonym. Na to 
radą jedyną jest nietrwonienie środków Kasy 
Chorych na panów lekarzy, którzy mają swo­
je. a nie ubezpieczonych dobro na celu. Na­
leży budować nowe ambulatorja, szpitale i 
wogóle placówki lecznicze, w których bez po­
mocy panów z listy Nr. 11 chorzy znajdą w y­
gody więcej na zdrowie wpływające, niż mięk­
kie meble, dywany i lokaj, tak ponętnie malo­
wane na afiszu. Zoija Prauss,

NIE ROZBIJAJCIE SOLIDARNOŚCI ROBOTNICZEJ!

Robotniczy W ydział Wychowania Dziec­
ka i Opieki nad Niem zakupił ulgowe przed­
stawienie w teatrze Narodowym dn. 8 listo­
pada, o godz. 8 wiecz.

Odegraną będzie komedja Aleksandra 
Fredry

„ŚLUBY PANIEŃSKIE11.
Bilety nabywać można w Robotniczym 

Wydziale Wychowania Dziecka —  W arec­
ka 7, w księgarni Robotniczej Warecka 9 i w 
Związkach Zawodowych.

W  dniu 7 listopada klasa pracująca m. I 
W arszawy stanie do urny wyborczej, by wy- j 
brać Radę Kasy Chorych, największej insty­
tucji swego ubezpieczenia społecznego, by 
ująć w swe ręce władanie tą  instytucją.

Niestety, przy wyborach tych jesteśmy 
świadkami takiego rozbicia jedności klasowej, 
jakiego daw no nie widziano. Zgłoszono 13 list 
wyborczych, z których 2 unieważniono, na 
11 więc list oddawać będą głosy ubezpieczeni 
w Kasie Chorych robotnicy i pracownicy. 
Najmniejsze naw et, nie oparte o żadne orga­
nizacje grupy i grupki, w ystąpiły z własnemi 
listami, a wszystkie niemal nadużywają i po­
niew ierają hasło  solidarności robotniczej. J e ­
dyna lista Nr. 2 jest faktycznym wyrazem  si­
ły, dojrzałości klasowej i politycznej. Z nią 
w ręku  pójdzie uświadomiony proletariat 
W arszawy do urny wyborczej, by kres poło­
żyć dotychczasowemu lekceważeniu przez 
fabrykancko - chadecką większość w Radzie 
i Zarządzie Kasy Chorych interesów ubezpie­
czonych, by kres nareszcie położyć perfidnej 
podstępnej grze tej większości, pozornie bro­
niącej tych interesów , a faktycznie dążącej do 
rozbicia jednolitej Kasy Chorych na drobne 
kasy zastępcze, fabryczne, cechowe, zawodo­
we, by je łatwiej opanować i na sta łe  w nich 
się usadowić. W yrazem  tej oszukańczej tak ­
tyki jest lista chadecka Nr. 10, nazwana dla 

! obałam ucenia głupich, nieświadomych zwo- 
j lenników chadecji „listą sanacji" Kasy Cho­

rych.

Tak jest! W  Kasie Chorych potrzebna 
jest sanacja. Trzeba tę  instytucję uzdrowić, 
a stać się to może wyłącznie przez w yrzuce­
nie dotychczas rządzącej większości chadec­
kiej, opartej o fabrykantów.

W alka o Kasę Chorych rozgrywa się mię­
dzy listą wyborczą Nr. 2, listą P. P. S. oraz 
klasowych Związków Zawodowych, a listą 
chadecką Nr. 10. W  tej rozgrywce wszystkie 
inne listy odgrywają rolę świadomych, lub 
nieświadomych pomocników chadeckiej reak­
cji i wysługują się samem swem pojawieniem 
się przy wyborach interesowi fabrykantów. 
Przeszkadza w walce, kto się plącze między 
walczącymi wrogami.

Odezwy N. P. R„ t. zw. lewicy robotni­
czej, innych grup i grupek z pianą na ustach 
miotają się przeciw P. P. S. i jej liście. Nie 
może chadecja życzyć sobie lepszych pomoc­
ników, jak ci zaciekli, oślepli w nienawiści do 
P. P. S., nieodpowiedzialni rozbijacze solidar­
ności robotniczej.

Stara giwardja wialki o wyzwolenie prole- 
tarjatu  w Polsce: P. P. S, oparta o klasowe
Związki Zawodowe — idzie do urny wybor­
czej w dniu 7 listopada z wiarą, że proleta­
riat W arszawy wykaże swą dojrzałość i świa­
domość!

W  rozgrywce o dalszy rozwój i byt Kasy 
Chorych m. W arszawy robotnicy i pracowni­
cy, ubezpieczeni w  Kasie Chorych, nie pozo­
staną w domu, lecz staną masowo do wybo­
rów i oddadzą głosy na listę Nr. 2. T. H.

W ielki w iec  polityczny
WIELKI WIEC POLITYCZNY. W so­

botę, o godz. 6 wiecz,, w  siali teatru „Powszech­
nego11, Leszno róg Żelaznej, odbędzie się wiel­
ki wiec polityczny. Przemawiać będą tow. 
tow.s poseł R. Jaworowski, ławnik A. Szczy­
piorski, radny M. Pilacki, W. Lenga i A. Pcd- 
niesiński.

Zebranie pracowników 
farmaceutycznych

Dziś, o godz. 10 wiecz., ,w lokalu O. K. R. 
(Al. Jerozolim skie 6), odbędzie się zebranie 
pracowników farmaceutycznych, członków i 
sympatyków P. P. S., w sprawie wyborów d o , 
Rady Kasy Chorych. Przemawiać będzie pos. 
tow. Zofja Praussowa.

Inkasent Kasy  Chorych 
agita torem  chadeckim

Donoszą nam, iż inkasent Kasy Chorych, 
zbierający należne wkładki w domach przy ul. 
Wilczej, zostawia, razem z kwitami, odezwy 
i numerki wyborcze chadecji.

Jest to skandal, którym natychmiast w i­
nien zająć się Zarząd Kasy.

Jakiem prawem urzędnik Kasy, w godzi­
nach spełniania swych urzędowych czynności 
— zajmuje się agitacją chadecką?

Oszczerca n. P. R-owsRi uKaruny
W e w torek, 2 b. m., odbyła się wreszcie 

w VI (sic!) term inie w  Sądzie Pokoju XV Q- 
kręgu rozpraw a sądowa o oszczerstwo prze­
ciwko przewodniczącem u Związku Tram w aja­
rzy Z. Z. P., p. Sobierajowi. Jak  już wspo­
minaliśmy dn. 31 ub. m., Sobieraj w r. ub. na 
zebraniu publicznem tram w ajarzy obrzucił 
oszczerstwami tow. Cellera, członka klasow e­
go Związku Tramwajarzy. Dotychczas spra­
wa się odbyć nie mogła z powodu stałego nie­
stawiennictwa świadków ze strony p. Sobie­
raja.

Na skutek niedzielnego artykułu, zjawił 
się wreszcie na rozpraw ę 2 b. m. główny 

! świadek Sobieraja, pos. Popiel. Rozprawa u- 
jawniła zupełną bezpodstawność zarzutów 
stawianych tow. Cellerowi, na domiar wyja­
śniła, jakimi brudnym i argumentami operują 
oficjalni przedstaw iciele enpeerowskich związ­
ków  w walce o wpływy.

W  wyniku rozpraw  sąd w ydał wyrok, 
skazujący Sobieraja za oszczerstwo na 2 mie­
siące bezwzględnego aresztu oraz na zapła­
cenie kosztów sądowych. Ponieważ przyja­
ciele Sobieraja nie złożyli za niego kaucji, 
przeto  sąd zarządził natychm iastowy areszt.

W yrok ten winien otworzyć pczy masom 
I robotniczym na całą ohydę akcji enpeerow- 
‘ skiej, akcji noszącej w ybitne cechy demago- 

gji, nie cofającej się naw et przed najgrubsze- 
mi kłamstwami i oszczerstwami w stosunku 
do naszych towarzyszów.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Tow. Uniwersytetu Robot­
niczego wszystkie dzienniki, pisma ilustrowa­
ne, sportowe, literackie, polityczno-społeczne, 
humorystyczne, ekonomiczne, zawodowe i t.d. 
razem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz.

PAWEŁ WÓJCIKOWSKI.

LISTY Z PODRÓŻY
(G ąg dalszy).

Po czterech dniach podróży, k tóra  prze­
szła bez żadnych nadzwyczajnych przygód, 
wysiedliśmy na ląd w  La Plata.

Już  dojeżdżając statkiem  do La Platy, 
widzieliśmy z daleka park i i ogrody, okryte 
piękną zielenią, mimo zimy, k tóra  tu  niczem 
prawie nie różni się od naszego lata. Palmy, 
bambusy i moc różnych innych drzew, k tó ­
rych nazw  nie znam, wszystkie pokryte listo­
wiem. Brzozy i topole tylko częściowo zrzu­
ciły liście, albo zmieniły ich zieloną barw ę na 
żółtaw ą. A  tu  zima, zima w całej pełni — 
11 lipca.

Z La Platy pociągiem pospiesznym wszys­
cy podróżni okrę tu  „Santa Cruz", prócz owe­
go niefortunnego śpiewaka, W łocha, udali się 
do Buenos Aires. Pociąg m knął piękną rów ­
niną. Ogrody pełne złotych pomarańczy, far­
my wśród palm i bambusów, łąki zielone, po­
la uprawne, ugory pełne olbrzymich pięknych 
ostów, wille wspaniałe — leciały z b łyska­
wiczną szybkością w  tył, gdym patrzał z okna 
wagonu, a  pociąg zdążał do stolicy, gdzie sta­
nął około godz. 2-ej po południu,

W  BUENOS AIRES.
Pensjonat polski. W Konsulacie Generalnym 
Rzplitej Po|. Emigracja, żydzi w  Argenty­
nie. Przywódcy socjalistów. Towarzystwo 
„Wolna Polska11. W  redakcji „Głosu Polskie­
go. Spotkanie z p. Melcer-Rutkowską. Han­

del żywym towarem.
Pożegnawszy się z towarzyszami podró­

ży, z  którym iśm y przedtem  spożyli obiad w 
jakiejś burżujskiej restauracji, na placu Con­
stitution, nasza czwórka z Borysławia udała 
vę  autem  do hotelu, skąd  następnego dnia 
przenieśliśmy się do  polskiego pensjonatu p. 
Rytera, przy Calle Parana.

Niedawno otworzony w Buenos Aires 
pensjonat polski jest już dziś słusznie uważa­
ny za bardzo korzystną placów kę polską na 
emigracji. I nie bez powodów. Proszę sobie 
wyobrazić em igranta polskiego, nie znającego 
języka, w dwumiljonowem mieście. Człowiek 
ta k i jest w pierwszym rzędzie naarżony na to, 
że w  każdej chwili może być zupełnie ogoło­
cony z gotówki, a  w najlepszym razie będzie 
musiał płacić za  wszystko dwa razy drożej, 
jako „gringo" 1). Pan Ryter, Polak pochodzą­
cy z W arszawy, człowiek z akademickiem 
wykształceniem , członek tow arzystw a „W ol­
na Polska", mieszkający w  Buenos A ires lat 
kilkanaście, widząc, jak strasznie są wyzyski­
wani nasi emigranci, przezwyciężywszy wiele 
różnych trudności, zrealizował dawno plano­
w any zamiar i otworzył swój pensjonat. Miesz­
kając w tym pensjonacie kilka dni, czuliśmy 
się tam, jak u  siebie w domu. W łaściciel pen­
sjonatu, pepeesow iec z 1905 roku, choć z gó­
rą  la t dwadzieścia jest poza krajem, nie ska­
ził języka ojczystego, mimo że najmniej go 
używa, gdyż będąc równocześnie przedsta­
wicielem wielu tow arzystw  okrętow ych, musi 
porozumiewać się z pasażeram i w różnych ję­
zykach. Za 4 pesy otrzymywaliśmy u  p. Ry­
te ra  pokój i całodzienne wyżywienie, które, 
mówiąc nawiasem, było tak  smaczne i tak  ob­
fite, żeśmy w  żaden sposób nic mogli zrozu­
mieć, jak można za tak  niską cenę coś podob­
nego otrzym ać. Dlatego radzę wszystkim, 
którzy zamierzają jechać do Argentyny, by 
zamieszkali w pensjonacie Eugenjusza Rytera.

Chcąc załatw ić formalności paszportowe, 
związane z wyjazdem do  kraju, udałem się do 
Generalnego K onsulatu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, mieszczącego swe biura przy ulicy Jun- 
cal 1359. W  przedpokoju i na kurytarzach 
pełno emigrantów. Słychać rozmowy w  ję­
zyku polskim, rosyjskim, ukraińskim i żydow­
skim. Jedni dopiero przyjechali, drudzy od­

1) przybysz - przybłęda.

jeżdżają do kraju. Czekam na swą kolejkę i I 
przyglądam się, jak kierownik konsulatu i dwaj ! 
urzędnicy pracują. Pracy nawał, lecz idzie 
sprawnie, dzięki rutynie i eriergji pracują­
cych.

Biura konsulatu mieszczą się w trzech 
pokojach. Czyściutko tutaj i schludnie, lecz 
stanowczo za ciasno. W gabinecie kierow ni­
ka konsulatu i w sali paszportowej wiszą na 
ścianach godła Rzeczypospolitej. Meble gu­
stowne, skromne, porozmieszczane celowo 
i że tak powiem z pewnym dekoracyjnym 
smakiem.

Po chwili czekania wychodzi na moje 
spotkanie kierow nik konsulatu, p. W ładysław 
Tangier, wita mnie uprzejmie i wprow adza do 
swego gabinetu. Rozmawiamy o Patagonji, 
o przewrocie majowym i o moim wyjeździe do 
kraju. W trakcie naszej rozmowy wchodzi do 
gabinetu p. Langiera poseł i m inister pełno­
mocny Rzeczpospolitej, dr. M azurkiewicz, 
którem u przedstaw ia mnie kierownik konsu­
latu.

Następnego dnia udałem się do ministra 
M azurkiewicza, aby zasięgnąć pew nych da­
nych o emigracji.

Po zameldowaniu się u urzędnika konsu­
latu, p. Karczewskiego, zostałem natychmiast 
wprowadzony do gabinetu ministra.

— Panie pośle, pragnąłbym  uzyskać dla 
„Robotnika", którego jestem koresponden­
tem, parę  dat tyczących się naszej emigracji 
do A rgentyny — zacząłem.

— Z wielką chęcią służę panu. Otóż o- 
becnie przybywa z Polski do Argentyny 
800 — 900 emigrantów miesięcznie. Emi­
granci przeważnie przybywają z Kresów. Nao- 
gół 50% żydów. Ponieważ ludność kresow a, 
to przeważnie rolnicy, a więc elem ent mniej 
inteligentny, niż rzemieślnicy, są narażeni tu ­
taj na głód i nędzę, o jakiej w kraju nie mieli 
pojęcia. O zakładaniu przez emigrantów gos­
podarstw  rolnych mowy być nie może, gdyż 
emigranci zazwyczaj przybywają do Argenty-.

ny bez pieniędzy, a pomoc rządu, poza paru- 
dniowem bezpłatnem  utrzymaniem w Domu 
Emigracyjnym i ewentualnie po otrzymaniu 
bezpłatnego biletu  kolejowego do jednej z o- 
branej miejscowości — na tem  się kończy.

— W ięc emigrant właściwie nie ma pra­
wie żadnej pomocy od tutejszego R ządu — 
zauważyłem.

— Na papierze, to ta  pomoc istnieje, lecz 
by ją uzyskać, to  trzebaby ty le czasu zużyć, 
że czw arte pokolenie emigranta mogłoby z 
niej dopiero korzystać.

— Czyli, że nasi rolnicy lepiej uczynią, 
gdy zostaną w  kraju, bo tutaj doli swej nie 
poprawią, a tylko narażają się na zm arnow a­
nie czasu i tych paru groszy, k tó re  przyw ie­
źli z sobą.

—• Tak jest dotychczas, niestety, i w k ró t­
kim czasie stan  ten nie ulegnie zmianie na 
lepsze.

— A  jakie są widoki emigracji naszych 
rzemieślników do Argentyny?

— Prawie takie same, jak robotników 
rolnych. Bez znajomości języka hiszpańskie­
go o znalezienie pracy jest bardzo trudno. 
Fabryk w A rgentynie jest niewiele, w yna­
grodzenie kiepskie. W  samem tylko Buenos 
Aires liczba bezrobotnych przewyższa 100 ty­
sięcy. Jestem  zdania, że tow arzystw a okrę­
tow e rozmyślnie wprow adzają w błąd naszych 
rodaków, wypisując w różnych pismach, że 
Argentyna jest krajem, gdzie złoto można 
czerpać garściami. Ciężkie w arunki ekono­
miczne w kraju do pewnego stopnia sekundu­
ją propagandzie tow arzystw  okrętow ych, więc 
też setki biedaków  przyjeżdża tutaj, aby 
mrzeć z głodu miesiącami, a naw et latami. 
Przypuszczam, że pan rozmowę ze mną opu­
blikuje w „Robotniku".

— Tak iest, panie ministrze!
(D. c. n.).



„ROBOTNIK", piątek, 5 listopada 1926 r. Str. 3

W dniu 7 listopada, w dniu wyborów do Rady Kasy Chorych spełnijcie wszyscy swój obowiązek. 
Ani jednego głosu wrogom klasy robotniczej! 
Ani jednego głosu rozbijaczom klasy robotniczej! 
Wszystkie głosy na listą Nr. 2  P. P. S. i Rady Związków Zawodowych!

PROGRAM REWOLUCJI SOCJALNEJ
Nowy program austrjackiej S,-D. —  Programowy referat Bauera i jego podstawy.— 
Sytuacja w Europie; stabilizacja stosunków? kwestja drobnej burżuazji i w lościań- 

stwa; zagadnienie demokracji i dyktatury; zagadnienie wychowania.

A u strjack a  Soc.-D em okracja od paru  
m iesięcy dyskutu je  nad  now ym  pro jek tem  
program u, opracow anym  przez kom isję 
program ow ą partji. N a łam ach  „A rbeite r 
Zeitung" i „K am pfu" zagadnienia p ro g ra­
m owe szczegółow o zosta ły  omówione. 
W reszcie  kongres austrjack ie j partji w  
Lincu p rzy stąp ił m inionej niedzieli, 31 p aź­
dziernika, do osta tecznej d eb a ty  n ad  p ro ­
jektem . D eb atę  rozpoczął duchow y wódz 
partji, a zarazem  jeden z najw ybitn iej­
szych dziś teo re ty k ó w  Socjalizmu, tow. 
O tton  B auer, niezm iernie ciekaw ym  re fe ­
ra tem  w stępnym , charak teryzu jącym  za­
dania i drogi Socjalizm u w spółczesnego —  
w E urop ie  w ogóle, w  szczególności zaś w 
A ustrji. i

P ro jek t au strjack i (nie m am y jeszcze 
osta tecznego  tek stu , ustalonego n a  kon­
gresie) jest nadzw yczaj znam ienny i zasłu ­
guje na pow szechną uw agę k ó ł socjalis­
tycznych. J e s t  bow iem  nowym typem  so­
cjalistycznego program u, gdyż zajm uje się 
szczegółow o drogam i przejścia  do ustro ju  
socjalistycznego. N iedarm o też  tow . D an 
nazw ał go „program em  socjalnej rew o lu ­
cji". A lbow iem , jak  ośw iadczył Bauer, 
obecnie patrzym y n a  swój program , nie 
jako n a  w yraz tendencji (kierunku) h isto ­
rycznej, lecz jako n a  p lan  stra teg iczny  p a r­
tji; dla nas —  m ów ił —  w  A ustrji zdoby­
cie w ładzy przez p ro le ta rja t jest h isto- 
rycznem  zadaniem  OBECNEGO POKOLE-

zycję b. silną, bo socjalizm potrafił zacho­
w ać jedność partji. A le tego m ało! R efe­
re n t p rzestrzega (b, trafn ie  tak że  d la n a­
szych polskich stosunków ) p rzed  optycz­
nym  (wzrokowym ) błędem : robotn ikom  się 
w ydaje, iż m ogą być ła tw o  gospodarzam i 
w całym  kraju, gdyż są gospodarzam i w 
W iedniu i w cen trach  przem ysłow ych. To 
b łąd : nie utrzymamy się u w ładzy ponad 
DW A  TYGODNIE, jeśli nie zdobędziem y 
sobie W SI, robo tn ików  ro lnych i leśnych; 
jeśli nie zdobędziem y sobie pracow ników  
umysłowych i t. d. M usim y się wyzbyć 
jednostronnie przem ysłow ego św iatopo­
glądu, zw łaszcza, że A ustrji grozi raczej 
zm niejszenie się liczby robo tn ików  p rze­
m ysłow ych. Dalej m usim y stoczyć z bur- 
żuazją bój O DUSZĘ W ARSTW  ŚRED­
NICH —  m ałorolnych, części drobnej b u r­
żuazji i t. d. N aturaln ie, hegem onja (kie­
row nictw o) polityczne zostać  musi w  r ę ­
kach  p ro le ta rja tu . To w szystko  razem  
stanow i ow ą w yższą jedność w arstw  p ra ­
cujących, do k tó re j dążym y.

T eraz  k w estja  środków  w ałki. S to i­
my na gruncie w alk i duchowej, NA  GRUN­
CIE DEMOKRACJI; gw ałtu  nie chcem y; 
chyba że zagrożona p rzez dem okrację bur- 
żuazja sam a rozpocznie w alk ę  (faszyzm 
i t. p.); w ów czas nas zm usi do chw ycenia 
się broni —  dlatego też, n a  ten  w ypadek , 
przypisujem y tak ie  w ielk ie  znaczenie n a ­
szej robotniczej milicji (Schutzbund), p ra -

DROZYZNA.

ŃIA ROBOTNICZEGO (burzliw e oklaski J cy  w  wojsku, ha! n aw e t pozyskaniu  poli- 
kongresu) 1 cji i żandarm erji, A le n iek tó rzy  tow arzy -

T ak  pojęty  program  oczyw iście znacz- -t  sze —  pow iada t. B. —  m ają w ątp liw ości 
nie różni się w swej konstrukcji od o sta t-  ź j pow iadają: dlaczego m am y być w  deien- 
nich program ów  socjalistycznych E uropy  ; syw ie? dlaczego m am y czekać na  w ystą- 
— np. program u P. P. S. lub heidelbersk ie- J p ien ia  burżuazji i n ie m am y przystąp ić  do
go program u niem ieckiej S.-D. (z r. 1925) 
Jednakow oż dziw nie u derza  podob ień­
stw o zasadniczej treśc i p ro jek tu  austrjac- 
kiego i p rogram u P. P . S. w  w ielu  pu n k ­
tach, np. w kw estji dem okracji: oba p ro ­
gram y sto ją całkow icie n a  gruncie dem o­
kracji i uznają stosow anie d y k ta tu ry , ty l­
ko  jako defensyw y (obrony), jako śro d k a  
przejściow ego —  w  raz ie  zam achu b u r­
żuazji na  podstaw y dem okracji.

P ostaram y  się czy teln ików  zapoznać 
gruntow niej z now ym  program em . O bec­
nie zaś scharak teryzu jem y  ty lko  główne 
myśli re fe ra tu  B auera. T e głów ne myśli
 szem atycznie rzecz b iorąc —  są:

umocnienie się kap italizm u w E uro­
pie, zarazem  jednak b ra k  stabilizacji s to ­
sunków ;

klęska bolszewickiej metody; 
konieczność zjednoczenia wszystkich  

mas pracujących;
m etoda demokratyczna; 
idea w ychowawcza.
B adając obecny po rząd ek  rzeczy  w 

E uropie, re fe ren t w skazuje, iż w praw dzie 
myli się burżuazyjny prof. Harm s, p rzepo­
w iadając rozkw it i stab ilizację europej­
skiego kapitalizm u, lecz szereg  oznak pew ­
nego um ocnienia się tego kapitalizm u (i 
burżuazji) da  się stw ierdzić: np. przezw y­
ciężenie inflacji, w ielk ie po stęp y  techn icz­
ne, p o rażk a  górników  angielskich (a łącz­
nie z n ią lepsza k o n junk tu ra  n a  kon ty n en ­
cie) i t. d. W raz z tym  fak tem  pew nego 
um ocnienia się burżuazji p rysły  fan ta sty cz­
ne nadzieje i p lany bolszew ickie, obliczo­
ne na  nędzę i rozstró j w la tach  1918 1919
i późniejszych. P oczątkow o bolszew icy 
łudzili się nadzieją, iż w racające  z fron­
tów  w ojska poprostu  zw rócą sw e bagnety  
przeciw  burżuazji; potem  zjaw iła się inna 
koncepcja —  sprow okow anie zw yciężo­
nych (Niemcy) do nowej w alk i ze zw ycięz­
cami; gdy to  się nie udało, liczono n a  in ­
flację; potem  spekulow ano na bezrobo­
cie i t. d. A le w szystk ie  te  p lany  bolsze­
w ickiej rew olucji św iatow ej spełzły  n a  ni- 
czem.

U m ocnienie się europejskiej b u rżua­
zji jest jednak  bardzo  w zględne. E uropej­
skiem u kapitalizm ow i w ojna w ym ierzyła 
szereg bolesnych ciosów. Dość wym ienić 
przeniesienie się cen trum  ciężkości gos­
podarczego do A m eryki; rew olucje i u- 
przem ysłow ienie się państw  w schodnich 
azjatyckich, pow odujące bezrobocie w 
E uropie; rozbicie E uropy  n a  m nóstw o te ­
renów , odgraniczonych od siebie k o rd o ­
nam i celnym i (w zrost karte ló w  m iędzyna­
rodow ych bynajm niej n ie zm ienia sy tu a­
cji); zaś przedew szystk iem  —  kolosalny  
wzrost siły proletarjatu po wojnie. W szyst­
ko  to  uniem ożliw ia spokojną stabilizację 
kapitalizm u. N ależy w ięc liczyć się nie 
ze stabilizacją kapitalizm u i nie z bolsze- 
wizmem, lecz racze j z m ożliw ością kolej­
nych nagłych zmian w ustosunkowaniu się  
sił klasowych.

K lasa robo tn icza  w obec tego w inna 
być gotow a, przygotow yw ać sw e siły. A le 
jak ?  W A ustrji —  pow iada bardzo  słusz- 
p ie referent —  k lasa  robo tn icza  m a p o ­

DO CZEGO PROWADZI BRAK PROGRAMU 
GOSPODARCZEGO.

Ceny żyta spadły w Berlinie w ciągu o- 
statnich dni od 6 do 9 marek. Natomiast u 
nas ceny żyta w ciągu ostatnich 3 — 4 dni 
wykazują zwyżkę. W ten sposób, gdy w War­
szawie i Łodzi cena loco wynosi 41 zł,, a w 
Katowicach nawet 42 zł., w Gdańsku nie 
przekracza ona po przeliczeniu 40% zł. W 
wyniku ceny nasze są (uwzględniając prze­
wóz) o 2 — 3 zł, wyższe cd cen zagranicznych, 
co wyklucza zupełnie eksport.

Powodem tego stanu rzeczy jest brak ja­
kiegokolwiek rządowego programu w tej dzie­
dzinie. Pozwolono u nas, wzorem lat ubie­
głych, na nieograniczony wywóz, obecnie zaś 
producenci Uczą się z koniecznością rychłego 
importu do naszego kraju żyta zagranicznego 
i z ewentualną, z tego powodu, zwyżką cen. 
Tłumaczy to obecną skąpą z ich strony podaż. 
Zresztą Kraków i Lwów już przed miesiącem 
rozpoczęły sprowadzać żyto rumuńskie i wę­
gierskie.

ofensyw y? D latego —  odpow iadam y 
że gw ałt to  W O JNA DOMOW A. M ało 
tego, w ojna dom ow a bardzo  łatw o  staje 
się W O JNĄ MIĘDZYNARODOWĄ. Za­
pew ne, jak  pow iada poeta, „życie n ie jest 
z dóbr najw iększem ". A le w ojnę św iato ­
w ą znam y, w iem y co to  jest... B rać tego na 
sw oją odpow iedzialność nie możemy! A le 
tego m ało —  w ojna to  k a ta s tro fa  gospo­
darcza, n iszcząca całe  pokolenie, A le i to  
jeszcze nie w szystko  —  gdzie gw ałt, tam  
łatw o  przychodzi DO DYKTATURY KLI­
KI (jak w Rosji) i do k lęsk i k lasy  ro b o t­
niczej jako całości. „Albowiem kto używa 
gwałtu, ten staje się sam jeńcem gwałtu".

Stoim y w ięc n a  gruncie dem okracji, a  
nie d y k ta tu ry . Pod  słow em  bow iem  dy k ­
ta tu ra  rozum iem y panow anie osoby łub 
klik i (jak w  Rosji, we W łoszech). W p raw ­
dzie, n iek tó rzy  słusznie przypom inają, iż 
M arks w łaśn ie repub likę dem okra tyczną 
nazyw ał form ą d y k ta tu ry  p ro le tir ja tu  A le 
dziś —  dla uniknięcia pom ieszania pojęć
—  m usim y słow a „d y k ta tu ra"  używ ać w 
jtg o  dziejowem , bolszew ickiem , a nie 
m arksow skiem  znaczeniu. A  w ięc do dyk­
ta tu ry  m ożem y uciec się ty lko  chwilowo
—  w razie  a tak u  burżuazji. A jeszcze 
jedno —  w ypow iada tow . B. p iękne sło­
w a: pow inniśm y pam iętać, iż dem okracja 
to  nie ty lko  w olność dla w iększości, lecz 
tak że  w olność dla m niejszości vr jej walce 
o w iększość.

N a zakończenie re fe re n t podkreśla  
znaczenie W YCHOW AW CZEJ pracy  
cjalizmu, w  dobie obecnej gdy przygoto­
wujem y człow ieka do socjalizm u. T ak  sa­
mo —  w  tym  okresie  przejściow ym —win 
niśm y zw rócić uw agę na  KWESTJĘ SO­
CJALIZACJI: w inniśm y udow odnić, iż 
p rzedsięb io rstw a uspołecznione pracują 
lepiej i taniej niż p ryw atne. S p raw a to 
w ielkiej wagi, bo m asy nie zechcą uznać 
ustroju, pracującego drożej i gorzej. U spo­
łecznione p rzedsięb io rstw a socjalistyczne­
go W iednia dają pon iekąd  dowód, że i- 
sto tn ie  uspołecznione zak łady  m ogą p ra ­
cow ać tan iej i lepiej!

Tyle B auer w swym  — ow acyjnie przyj­
m ow anym  —  re ferac ie  program ow ym  
R ozw inęła się po nim ożyw iona dyskusja, 
k tó ra  jednak  o b raca ła  się w zakresie  idei 
re feren ta . Tylko  M ax A d ler p róbow ał coś 
pisnąć o „złudzeniach" dem okracji. O trzy ­
m ał jednak  n a leży tą  odpraw ę od tow . F r. 
Adlera ten  m ów ca stw ierdz ił z ulgą, iż za­
m ieszanie, spow odow ane p rzez ,b o lsz e -  
wizm  w ideologji socjalistycznej należy  u- 
w ażać za o k res zakończony; ci zaś, k tó ­
rzy  (jak w łoscy soc, m aksym aliści) chcą 
op ierać  program  nie na dem okracji, lecz 
na  gw ałcie, jeno odw róconym , ob racają  
się w łaściw ie w kole faszystow skiej ideo­
logji. Podobnie i tow . A u sterlitz  gorąco 
p rzestrzeg ał p rzed  jakim kolw iek „dysk re­
dytow aniem  dem okracji".

B ędziem y m usieli ten  program  zbadać 
szczegółow o.

K. Czapiński,

* *
*

Szereg organizacji spółdzielczych i han­
dlowych zwrócił się do Rządu o sanację sto­
sunków, panujących w handlu zbożem. Nie­
które organizacje domagają się całkowitego 
zakazu wywozu zboża, inne zaś ceł prohibi- 
cyjnych. Jak  się dowiadujemy, na posiedze­
niu Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
które się odbyło w tym tygodniu, rozważano 
tę sprawę, przyczem stwierdzono, że masowy 
nieograniczony wywóz zboża może się odbić 
fatalnie na sytuacji aprowizacyjnej kraju. W 
związku z tern powzięto decyzje, które mają 
na przyszłość zapobiec ogałacaniu rynku we­
wnętrznego ze zboża.

O TAŃSZĄ MĄKĘ DLA WARSZAWY.
Przedstawiciele młynów kaliskich p. f. 

„Rajch i Chmielnicki" sprzedają mąkę pytlo­
wą po 63 gr. za klg., aczkolwiek cena, zgło­
szona 3 b. m. przez młyny warszawskie, wyi 
nosi 65 gr.

Komisarjat Rządu m. Warszawy poczynił 
starania w celu stwierdzenia, czy można bę­
dzie dostarczać z Kalisza do Warszawy odpo­
wiednią ilość mąki żytniej. W razie pomyśl­
nego wyniku tych kroków, ceny mąki, a co 
za tem idzie chleba, ulegną zniżce.
PRÓBA PODWYŻKI CENY MASŁA I JAJ.

Związki handlujących nabiałem zwróciły 
się do Komisarjatu Rządu z żądaniem pod­
wyżki cen masła i jaj, motywując ją wyższe- 
mi cenami, uzyskiwanemu zagranicą, wobec 
których prawie cała produkcja nabiału kie­
rowana jest przez producentów zagranicę. 
Zażądano podwyższenia ceny wszystkich ga­
tunków masła o 60 gr. na klg., jaj zaś — o 1 
gr, na sztuce.

Uważając, że żądanie to nie jest uzasad­
nione, albowiem na eksport nadaje się jedy­
nie niewielki procent masła i jaj pierwszorzęd­
nej jakości, Komisarjat Rządu na podwyżkę 
się nie zgodził.

-o::o-

Instytut badania kosztów 
handlowych

Jak się dowiadujemy, w przyszłym ty­
godniu przy Gł. Urzędzie Statystycznym zo­
stanie otwarty Instytut Badania kosztów han­
dlowych. Instytut posiadać będzie Radę Do­
radczą złożoną z przedstawicieli Związków 
Pracowniczych i Przemysłowych oraz han­
dlowych. Na czele Instytutu stanie prawdo­
podobnie prof. Lipiński, znany ze swoich 
prac ekonomicznych, który w ostatnich cza­
sach zwrócił uwagę specjalnemu pracami w 
zakresie badania kosztów produkcji.

 o ---------

Jubileusz Filharmonii
W dniu dzisiejszym upływa lat 25 od cza­

su, kiedy dzięki staraniom p.p. A. Rajchmana 
i E. Młynarskiego, Filhannonja Warszawska 
rozpoczęła swoją działalność pierwszym kon­
certem symfonicznym (5 listopada 1901 r.).

Ileż to  trudności i niepowodzeń material­
nych przeszkadzało rozwojowi tej instytucji, 
do jakich najprzeróżniejszych zmuszona była 
uciekać się środków, aby związać koniec z 
końcem i utrzymać się na poziomie najpoważ­
niejszej placówki koncertowej w kraju. Dzięki 
też poparciu miłośników muzyki symfonicz­
nej (p.p. Wł. Lubomirski, Kronenberg, Gwiz- 
dalski, Tow. Przyjaciół Muz. Symf.), ener­
gicznej współpracy muzyków - kapelmistrzów 
(p.p. Młynarski, Fitelberg, Birnbaum, Melcer 
i w. in.) i długoletniego dyrektora Filharmo- 
nji, p. K. Chojnackiego, a przedewszystkiem 
dzięki stanowisku orkiestry filbarmonicznej, 
która prowadzi własnemi siłami już niejeden 
sezon koncertowy — możemy dzisiaj święcić 
ćwierćwiecze działalności artystycznej Fil- 
harmonji.

Uroczysty obchód jubileuszowy, połączo­
ny z koncertem, odbędzie się dziś (całkowity 
dochód na cele orkiestry).

Nie wątpimy, że nie zabraknie na nim ni­
kogo z tych, którzy dobrze życzą Filharmonji, 
którym na sercu leży jej pomyślny rozwój, tak 
ściśle związany z  interesami muzyki polskiej.

H. D.

PRZEGLĄD PRASY
Z powodu zwlekania z otwarciem Sejmu. — 

Narada gospodarcza. — Nieśwież.
Spór o ceremonjał otwarcia Sejmu prze­

szedł wobec przekroczenia ustanowionego w 
Konstytucji terminu otwarcia Sejmu — w 
spór konstytucyjny. Prasa chjeno - piastowa 
znowu występuje w roli herolda prawa, Kon­
stytucji, parlamentaryzmu. I znowu zjedno­
czona reakcja ma okazję do popisu cnotami 
obywatelskiemi, o których słyszeć nie chcia­
ła, gdy była u władzy. Ale objektywnie 
przyznać trzeba, że krytyka postępowania 
Rządu jest tym razem słuszna.

Zresztą i „rządowcy" nie usiłują nawet 
bronić Rządu. Dla nich jest dostatecznym 
„argumentem" to, że się Sejmowi podstawia 
nogę, lub pakuje szpilkę... w siedzenie.

Aby zaś w większej aureoli przedstawić 
politykę Rządu, pisma rządowe wygrywają 
przeciwko Sejmowi... naradę gospodarczą. 
„Epoka" pisze o „łatwem porozumieniu" mię­
dzy Rządem i przedstawicielami przemysłu i 
handlu, ale nie wyjaśnia, na czem to porozu­
mienie polega. Dotychczas słyszeliśmy tylko 
o wymianie zdań między Rządem a „sferami 
gospodarczemi", obecnie mamy już „porozu­
mienie". A jakże naiwnie tłumaczy organ 
rządowy „konieczność" tego porozumienia:

„Rząd, który nie może się oprzeć o sejm 
dzisiejszy, musi ponad głową sejmu nawiązać 
bezpośredni kontakt ze społeczeństwem. Inaczej 
zawisłby w  powietrzu Z tego punktu widzenia 
pociągnięcie do współpracy żywiołów gospodar­
czych stawało się nakazem chwili".

Sejm, klasy społeczne, społeczeństwo 
traktuje się tu jako klientelę rządową. Skoro 
konjunktura sejmowa nic sprzyja Rządowi, 
więc ten zwraca się „bezpośrednio" do spo­
łeczeństwa, „pociąga do współpracy" żywioły 
gospodarcze i t. p. „Kurjer Poranny" rów­
nież w ten sposób ujmuje sprawę, rozszerza­
jąc jeszcze polityczną „wymianę usług" Rządu 
ze społeczeństwem przez wiece publiczne 
wiceprem. Bartla. Pomyśleć tylko: p. Bartel 
urządzi kilkadziesiąt wieców, a... drożyzna 
natychmiast spadnie, p. Wierzbicki przesta­
nie atakować 8-godz. dzień pracy, a p. Stecki 
wezwie brać obszamiczą do zgody na refor­
mę rolną.

Echa Nieświeża w dalszym ciągu roz­
brzmiewają w prasie. „Nasz Przegląd" jest 
wciąż zadowolony z nowego kursu, widząc w 
nim początek powstania stronnictw klaso­
wych i wyeliminowania z życia politycznego 
endecji (jakgdyby endecja nie była stronnic­
twem klasowem, stronnictwem dziwnego na­
bożeństwa, to prawda, ale klasowem).

Również „Przyjaciel Ludu", tygodnik 
Stronnictwa Chłopskiego, patrzy na Nieśwież 
z dziwnym optymizmem:

„Niewątpliwie przedstawił tam (w N ieśw ie­
żu) Piłsudski magnatom, że jak będą nadal ży­
w ić polipa endeckiego, to chory organizm pań­
stwowy stanie się pastwą raka komunistyczne­
go, Jeżeli obszarnicy nie pogodzą się z koniecz­
nością reformy rolnej, to się doczekają takiego 
losu jak w Rosji. Gzy to poskutkuje, to  zoba­
czymy; ale że Marszałek Piłsudski pojechał do 
Nieświeża, aby to Radziwiłłom Sapiechom i 
Potockim oznajmić, za to należy mu się tylko 
podzięka, a nie podejrzenia i oskarżenia o przy­
jaźń z magnatami, jak to czynią różne półgłów­
ki, Przyszłość to udowodni. Faktem jest, że w i­
zyta Marszałka Piłsudskiego w Nieświeżu już 
oderwała od chjesny „dubadeków", a u endeków  
i  dojlidziarzy wywołała wielki krzyk z przestra­

chu",
P. Stapiński twierdzi, że pogląd swój u- 

robił po tygodniu rozmyślań. Ale oto co pi­
sze „Słowo", którego redaktor nie miał po­
trzeby rozmyślać aż tydzień czasu, ponieważ 
„chwytał na gorąco" Nieśwież:

„Uważać należy „wyciągnięcie ręki" przez 
Marszalka Piłsudskiego do sfer zachowawczych 
w Nieświeżu po siedmioletnich próbach rządów 
demagogiczno - radykalnych, po majowej „chło­
ście moralnej" za naturalny objaw chęci stwo­
rzenia rządów umiarkowanych w imię jedynie 

dobra państwa".
A więc było „wyciągnięcie ręki" do ob­

szarników, a nie odwrotnie.
Wogóle nadużywanie nazwiska Piłsud­

skiego, jako firmy i frazes o „okrążaniu" en­
decji zaczynają już wydawać dziwaczne owo­
ce. Toż samo „Słowo" anektuje już popro­
stu Piłsudskiego dla żubrów monarchistycz- 
nych, z których czyni ostoję państwowości 
polskiej i przeciwstawia... P. P. S., jako wro­
ga Państwa. Tu już megalomaństwo, czy nie­
poczytalność walczy o lepsze z cynizmem.

B.

Rewizja, w Zakładach 
Rusznikarskich

W związku z infprmacjami naszemi w 
sprawie nadużyć w Zakładach Rusznikarskich 
w Cytadeli dowiadujemy się, że od kilku dni 
w Zakładach tych prowadzi dochodzenie spe­
cjalna Komisja Rewizyjna, w której skład 
wchodzą: płk. Więckowski szef sztabu D. O. 
K. Warszawa, płk. Jodko z Korpusu Kontro­
lerów, płk. Piątkowski Dowódca Żandarmerji, 
kpt. Galas i porucznik Chęciński.



„ROBOTNIK", piątek, 5 listopada 1926 r.

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

W ROCZNICĘ POWROTU MARSZAŁKA
PIŁSUDSKIEGO Z MAGDEBURGA.
W  dniu 11 b. oi., jako w 8-mą rocznicą

usunięcia z  Polski okupantów  oraz pow rotu 
z więzienia magdeburskiego M arszałka P ił­
sudskiego, odbędzie się na  pi. Saskim defila- 
da oddziałów wojskowych, k tó rą  przyjmie 
M arszałek, a prowtadzić będzie pierwszy wi­
cem inister M, S. Wojsk., Daniel Konarzewski. 
W  defiladzie wezimą udział oddziały wojsko­
w e garnizonu warszawskiego.

USTAWA O ROZBUDOWIE MIAST.
Jak  swojego czasu donosiliśmy, ustaw a o 

rozbudowie M iast, k tó ra  ma się ukazać w 
drodze dekre tu  Prezydenta, znajduje się w 
chwili obecnej w Radzie Prawniczej. U sta­
w a przewiduje, że akcję budowlaną w mniej­
szych m iastach, Rady Miejskie powierzą M a­
gistratom , w  większych zaś, Komitetowi Roz­
budowy M iast. K om itet składać się będzie 
z 12 członków, powoływanych na wniosek 
M agistratu przez Radę M iejską. Na czele Ko­
m itetu staje Prezydent M iasta, burm istrz lub 
jego zastępca. W  celu popraw y stosunków 
mieszkaniowych, art. 4 przewiduje poparcie 
spółdzielczych stow, mieszkaniowych i miesz­
kaniowo - budowlanych, instytucji społecz­
nych i osób pryw atnych. A rt. ten  nakazuje 
rów nież właścicielom domów zniszczonych i 
niezam ieszkałych napraw ę tych domów i do­
prow adzenie do stanu mieszkalnego. Odnosi 
się to samo do właścicieli domów zam ieszka­
łych. W  razie niewykonania napraw y lub od­
nowienia przez w łaściciela domu, M agistrat 
lub Kom itet Rozbudowy w ykonyw a sam na­
praw ę, lub pow ierzy ją komu innemu, na 
koszt właściciela.
WRÓG REFORMY ROLNEJ KIEROWNI­

KIEM ODDZIAŁU PAŃSTW. BANKU 
ROLNEGO?

Komunikują nam, żc w  najbliższych dniach 
w Grudziądzu ma być o tw arty  Oddział Pań­
stwowego Banku Rolnego. D yrektorem  tego 
Oddziału ma być znany reakcjonista, wróg 
reformy rolnej, oświadczający na konferen­
cjach, że nie dopuści do reformy rolnej, To­
masz Zan. Je s t on przewodniczącym pomor­
skiego To w. Rolniczego.

K andydatura ta  jest popierana przez Do- 
nimirskiego, sanacyjnego członka Rady Nad­
zorczej Państw. Banku Rolnego.

Ja k  wiadomo, nowa Rada została mia­
nowana po usunięciu p. Wilkońskiego.

P. CHŁAPOWSKI ZOSTAJE.
W obec ukazania się w jednem z pism po­

rannych wiadomości, jakoby p. ambasador 
Chłapowski miał otrzymać w najbliższej przy­
szłości 2-miesięczny urlop, Min. Spraw Za.gr. 
stw ierdza, że pogłoski te są fałszywe. P. am­
basador Chłapowski korzystał tylko w paź­
dzierniku z 2-tygodniowego urlopu, k tóry  spę­
dził częściowo w  Poznaniu, częściowo służ­
bowo w W arszawie. Obecnie zaś wyjazd je­
go z Paryża nie jest przewidywany. (PAT.).
RADA GŁÓWNA CENTR. ORGAN. ZW. ZAW.

PRACOWN. PAŃSTW.
I Nowo wybrana na Zjeździe w dniu 1 listopada 
r. b. Rada Główna Centralnej Organizacji Związ­
ków Zawodowych Pracowników Umysłowych wy­
łoniła Komitet Wykonawczy w następującym skła­
dzie: pp. Małecki Bronisław — Prezes i Skarbnik, 
Leśniewski Wacław i Kowarski Wacław — vice- 
Prezesi, Dabulewicz Sławomir i Domański JuJjusz 
— Sekretarze, Elektrowicz, Klęipidski, Kościński, 
Hartleb, Ładiewski, Nycz, Trzcińska, Skotnicki, 
.Waśniewska, Przeszkodziński — członkowie.

ZMIANA NA STANOWISKU POSŁA CZECHO­
SŁOWACKIEGO W WARSZAWIE.

Praskie ^Lidowe Nowiny" donoszą, że poseł 
czechosłowacki w Warszawie dr. Flieder opusz­
cza po Nowym Roku swoje stanowisko i udaje się 
w charakterze posła do Madrytu, albo do .Bruk­
seli. Posłem w Warszawie ma zostać dotychczaso­
wy wiceminister Spraw Zagranicznych dr. Giersa

*r *❖
W czoraj przybył do  W arszaw y wojewo­

da łódzki, p. Jaszczołt, w sprawach urzędo­
wych. Celem przyjazdu p. wojewody jest 
m. in. poczynienie starań  u Rządu o uzyska­
nie kredytów  na uruchomienie robót publicz­
nych oraz poczynienie starań o zwiększenie 
dostaw y węgla dla przemysłu i ludności w o­
jewództwa łódzkiego.

Czasopisma nadesłane.
Iskry nr. 43 poświęcone są w znacznej części 

Tygodniowi Lotniczemu.

'  NADUŻYCIA
w marynarce wojennej

20 DZIEŃ ROZPRAW.
Św. adm. Kloczkowski mówi o braku kredy­

tów dla marynarki, co wpływało na niemożność 
magazynowania broni. Wszelkie tranzakcje za­
łatwiał Bartoszewicz. Św. wiedział o przyjaźni 
Marszałka z Bartoszewiczem.

Św. Rać, który pracował w Zakładach Nad­
wiślańskich, stwierdza, iż Zakłady te  prospero­
wały wyłącznie z zamówień marynarki wojennej.

Św. Herbutówna, buchalterka w Departa­
mencie M arynarki Wojennej, zeznaje, iż Barto­
szewicz wypłacał cały szereg zaliczek bez uprzed­
niego zaksięgowania.

Św. Maciejowski, inspektor techniczny w Za­
kładach Nadwiślańskich, zeznaje, iż tylko dzięki 
zaliczkom, otrzymywanym z Departamentu Mary­
narki, Zakłady Nadwiślańskie mogły egzystować, 
przeistaczając się z małego zakładziku w duże 
przedsiębiorstwo.

Św, chorąży Horotyn stwierdza, iż przy spraw­
dzaniu otrzymanych zamówień okazało się, iż 
wszystkie mierna! objekty były źle zrobione i  wy­
magały poprawek. Na fakt ten osk. Bartoszewicz 
nie zwracał uwagi

Na wczorajszej rozprawie zaszedł ciekawy in­
cydent na wniosek prokuratora, przewodniczący 
usunął z saili rozpraw żonę trzeciego wspólnika 
Marszałka i  Epstejna Miklaszewskiego, która no­
towała sobie zeznania świadków

Dziś dalszy ciąg badania świadków. Ike,

Świadek gen. Bobrowski.

Spraw  opłat akademickich
W dniu 3 b  m p. vice-premjcr Barlei, kierow­

nik Min. Oświaty przyjął Prezydjum Ogólnopols­
kiego Zw. Bratnich iPomcoy w  osobach p p : Ro- 
bowskiego i Martina w sprawie opłat akademic­
kich na wyższych uczelniach P. Premjer oświad­
czył, iż uważa za niesprawiedliwe budowanie do­
mów profesorskich z opłat wnoszonych przez m ło­
dzież, wobec czego wydał rozporządzenie wstrzy­
mania dalszej budowy demów profesorskich, zwa­
żywszy jednakże na istniejące zobowązaaia z 
tytułu dotychczasowej budowy na najbliższy rok 
akademicki — ustalił rozdzielnik dla podziału tych 
funduszów, który wahać się będzie w granicach 
75% na budowę domów akademickich i 25 pro­
cent na spłaty zaległych zobowiązań z tytułu bu­
dowy domów profesorskich.

W sprawie opłat egzaminacyjnych p. vice-pre­
mier Bartel wyraził pogląd, iż egzamin należy do 
normalnych obowiązków profesora wyższej uczel­
ni i każdy z profesorów winien egzaminować słu ­
chaczów bezpłatnie, w określonym term.nie zaraz 
po ukończeniiu wykładów rocznych, a jedynie dla 
tych studentów; którzy zdawać pragną w innych 
terminach istnieć imusi taksa egzaminacyjna W 
ten sposób p vice-premje,r załatwi sprawę w krót­
kim czasie.

 :•<>::-----------

Przeciwko opłatom 
akademickim

W IEC OGÓLNO AK ADEM ICK I W  P O ­
LITECHNICE.

W sobotę, o godz. 9 rano odbędzie się 
na Politechnice ogólno akadem ickie zgro­
madzenie, protestujące przeciwko wygóro­
wanym opłatom akademickim. Ze wzglę­
du na wagę tej istotnej i żywotnej dla ca­
łej młodzieży studjującej spratoy, tak  do­
tąd lekecważonej przez wszystkie rządy 
polskie — obecność wszystkich akadem i­
ków na zgromadzeniu jest konieczna.

ś| p!

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł u  łodzi 
dn. 4 listopada 1926 r. przeżywszy lat 54.

W y p ro w ad zen ie  drogich  nam  zw łok  n as tąp i dziś w  p ią tek  dn. 5 listo­
p a d a  o godz. 3 po poł. z kap licy  p rzy  S ta rym  cm en ta rzu  katolickim , o czem  
zaw iad am ia ją  pogrążen i w  n ieu tu lonym  ża lu

żona, córki, wnuk i rodzina.

T E L E G R A M Y
Po zamachu na Mussoliniego

ZAMBONI SPRAWCĄ ZAMACHU 
NA MUSSOLINIEGO.

Paryż, 4 listopada. (PAT,). Pisma do­
noszą z Bolonji, iż spraw cą ostatniego za­
machu na Mussoliniego zdaje się być jed­
nak Zamboni. Stwierdzono, iż rewolwer, 
którym  strzelał spraw ca zamachu, należał 
do b ra ta  Zamboniego.

TEROR SZALEJE.
Rzym, 4 listopada. Grupa umunduro­

wanych faszystów spustoszyła biura i dru­
karnie dwuch wychodzących tu  pism an­
tyfaszystowskich a mianowicie: „Nuovo
M ondo" i „M artello". M aszyny drukarskie

i urządzenia zniszczono doszczętnie. W  
związku z tym napadem, policja przepro­
w adziła szereg aresztowań.

TEROR TRWA. ZDEMOLOWANIE 
DRUKARNI SOCJALISTYCZNEJ..
Medjolan, 4 listopada. (AW.). „Corie- 

re  de la Sera" przynosi w dzisiejszym nu­
merze szereg szczegółów z zaburzeń, za­
równo w miastach, jak i w miejscowo­
ściach drobnych. W Genui tłum faszystów 
napadł na redakcję socjalistycznego dzien­
nika „II Lavoro", gdzie zdemolował do­
szczętnie 12 linotypów i 3 maszyny ro ta ­
cyjne.

Strajk górników angielskich
Londyn, 4 listopada (PAT.). Konfe­

rencja delegatów górniczych, k tó ra  zebra­
ła się dzisiaj, odroczyła swe obrady do 
dnia jutrzejszego. W edług zapewnień z 
kół miarodajnych, kom itet wykonawczy 
górników przedstaw i na jutrzejszej konfe­
rencji konkretne propozycje. Jak  stw ier­
dzają. w poglądach sfer górniczych zaszła 
obecnie zasadnicza zmiana w kierunku 
gotowości osiągnięcia porozumienia.

Londyn, 4 listopada (PAT.). Dzisiejszą po­
południową konferencję związku górników 
otw arto pod znakiem nadziei na zasadniczą 
zmianę stanow iska górników w sprawie pod­
jęcia rokow ań o porozumienie. Uczestnicy 
konferencji wysłuchali dwuch znamiennych 
przemówień swych przywódców H erberta  
Smitha i Cooka, którzy  oznajmili zebranym  
o niepowodzeniu wniosków poprzedniej kon­
ferencji, domagającej się zakazu przywozu 
węgla zagranicznego, odwołania z szybów 
kopalń brygad bezpieczeństwa. Dalsze obrady 
konferencji w  p ią tek  5 b. m.

Primo de Rivera nie chce zwołać 
Zgromadzenia Narodowego
Madryt, 4 listopada. (PAT.), Primo de 

Rivera, rozmawiając wczoraj z przedsta­
wicielami prasy na tem at zwołania Zgro­
madzenia Narodowego, zaznaczył m. in., 
że spraw a ustalenia atrybucji Zgromadze­
nia oraz wewnętrznego regulaminu tego 
rodzaju Izby jest rzeczą bardzo delikatną, 
wymagającą dłuższego czasu. Z tego wzglę­
du jest prawdopodobne, że Zgromadzenie 
nie będzie się mogło zebrać i ukonstytuo­
wać przed początkiem  przyszłego roku.

W ykrycie sp isku  przeciw ko 
Primo de Riverze

Paryż, 4 listopada (PAT,). Agencja 
Havasa komunikuje: Ja k  donoszą z P er­
pignan, oprócz przywódcy separatystów  
katalońskich pułkownika Macia, zaaresz­
towano również sztab generalny spiskow­
ców. Ja k  wynika z przeprowadzonego do­
chodzenia, sprzysiężeni przewidywali 
marsz dwuch kolumn powstańców: jedna 
kolumna miała pomaszerować na Portbou, 
druga na Pigoerda. Przywódcy pow stań­
ców liczyli na to, że hiszpańskie posterun­
ki pograniczne, niespodziewanie zaatako­
wane, poddadzą się, przygotowane zaś 
połączenia radjo - telegraficzne miały 
rozpowszechnić odrazu po całej Hiszpanji 
wieść o marszu separatystów  katalońskich 
na M adryt.

Aresztowanie rewolucjonistów 
hiszpańskich we Frandi

Paryż, 4 listopada. (PAT.). Policja do­
konała rewizji w mieszkaniu przywódców 
rewolucjonistów hiszpańskich, m. in. u by­
łego deputowanego, Francesco M acia i 
skarbnika kom itetu rewolucyjnego, Gome- 
za. Aresztowano syna Macia, który  w ła­
śnie powrócił z Barcelony.

Groźba strajku urzędników 
państwowych w Austrji

W iedeń , 4 listopada. (AW.). W obec 
rozbicia się rokow ań o podwyżkę płac, 
urzędnicy państwowi postawili rządowi 
ultimatum, domagając się definitywnej od­
powiedzi na ich ostateczne propozycje do 
jutra w południe. W razie, gdyby odpo­
wiedź rządu wypadła negatywnie, ma być 
niezwłocznie proklam owany strajk, przy- 
czem zachodzi możliwość, iż funkcjona­
riusze pocztowi i telegraficzni przyłączą 
się do strajku.

W iedeń , 4 listopada. Z a r z ą d y  związ­
ków urzędniczych powzięły decyzję p ro ­
klamowania strajku powszechnego urzęd­
ników już w poniedziałek w razie opor­
nego stanowiska rządu wobec wysunię­
tych postulatów.

Opieka nad wychodźctwem
Paryż, 4 listopada (PAT,). Trwające 

od 3 tygodni rokowania w spraw ie uzu­
pełnienia konwencji polsko - francuskiej, 
dotyczącej opieki społecznej nad wy­
chodźctwem zakończyły się zawarciem u- 
kładu. Układ ten przewiduje między iu- 
nemi repatrjację chorych robotników pol­
skich statkiem  do Gdyni, kosztem  rządu 
francuskiego i odwrotnie repatrjację cho­
rych francuzów statkiem  do Dunkierki na 
koszt rządu polskiego, Jednem  z najważ­
niejszych postanowień układu jest powo­
łanie do życia komisji mieszanej polsko- 
francuskiej w sprawie opieki szpitalnej 
nad polakami, źle mówiącymi po francu­
sku.

Powstanie w Nikaragua
M anaga (N ikaragua), 4 listopada. 

(PAT.). Doszło tu  do starcia między od­
działem powstańców, liczącym około 250 
ludzi a wojskami rządowemi. W śród po­
wstańców 20 osób poniosło śmierć, a 35 
zostało ranionych.

0 kompetencje komisil 
mandatowej

Genewa, 4 listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu stałej komisji mandatowej Li­
gi Narodów wybuchł ostry zatarg na te ­
m at kompetencji komisji. Członek nad­
zwyczajny prof, Uniw. Genewskiego Rap- 
pard podkreślił w przemówieniu, iż komi­
sja m andatowa jest tylko instrum entem  
wykonawczym Ligi Narodów, do której 
instrukcji winna się ściśle stosować. W 
odpowiedzi na to oświadczył delegat por­
tugalski w sposób ostry, iż komisja man­
datowa, jego zdaniem, jest całkowicie nie­
zależną i niezwiązaną z jakimikolwiek in­
strukcjami Ligi.

Wybory w Ameryce
Nowy Jork , 4 listopada. O statnie ob­

liczenia uzupełniające wskazują, iż repu­
blikanom udało się jednak utrzym ać w ię­
kszość w obu izbach ustawodawczych, tak  
w izbie reprezentantów  (większość 13 gł.) 
jak i w senacie (większość 6 gł.). Stosunek 
ten  utrzym any będzie przy wliczeniu gło­
sów republikanów progresywnych do o- 
bozu republikańskiego.
Ekscesy faszystów w N. Yorku

Nowy York, 4 listopada. (PAT,). Gru­
pa 15-tu włoskich faszystów zaatakow a­
ła w Nowym Yorku włoską redakcję an­
tyfaszystowskiego dziennika, wychodzą­
cego w Nowym Yorku, aby pomścić za­
mach na Mussolinim. Napastnicy zmusili 
redaktorów  dziennika „Nuowo Mondo" 
do zrezygnowania ze swoich stanowisk, 
poczem udali się do redakcji innych dzien­
ników, gdzie wybili szyby, pobili służbę 
i zniszczyli dwie maszyny linotypowe.

— Na posiedzeniu komisji Reichstagu dla 
spraw socjalnych uchwalono przeciwko głosom 
niemiecko - narodowych, hittlerowców i gospo­
darczego zjednoczenia projekt rządowy, podwyż­
szający dotychczasowe zapomogi dla bezrobotnych 
w wysokości od 10 — 15 procent.

P, minister spraw wewnętrznych Składkow- 
ski z a n ie m ó g ł .  Choroba potrwa kilka dni. W aż­
niejsze sprawy p. minister załatwiać będzie w tym 
c z a s i e  u s ie b i e  w domu.

— Z Londynu donoszą: Miljarder Roscoe
Brunner, były prezes towarzystwa handlowego 
„Brunner Mond et Comp,", oraz jego żona znale­
zieni zostali martwymi. Zachodzi przypuszcze­
nie, że Brunner w ataku obłędu zabił swoją żonę 
a następnie popełnił samobójstwo.

— PAT. donosi: Dnia 3 b. m. w Vence w 
Szwajcarji zmarł dr. Feliks Kierski, autor ency­
klopedii pedagogicznej, tłumacz Kanta i współ­
pracownik „Kurjera Warszawskiego".

— Posłowie faszystowcy domagają się przy­
spieszenia zwołania parlamentu, aby uchwalić 
jaknajprędzej karę śmierci na ewentualnych spis­
kowców i zamachowców.

W sprawie zdemaskowa­
nego prowokatora

Stow arzyszenie b. W ięźniów Politycz­
nych uprasza wszystkich, ktokolw iek bądź u- 
cierpiał w  1905 i 6 r. (i następnych lat) od 
prow okatora W olgemuta, by zawiadomili o 
tem  Stowarzyszenie. Najlepiej osobiście w 
godzinach od 5 do 8-ej codziennie wieczorem 
— Leszno 53, w  siedzibie Stowarzyszenia. J e ­
żeli osobiście nie można, to listownie z poda- • 
niem wyraźnem  swojego nazw iska i adresu o- j 
raz z podpisem. ‘

Pan ten  był już pod kluczem, ale go w y­
puszczono. Jeżeli nie chcecie, by wasz zdra­
dziecki ciemiężyciel, którego sumienie obcią­
ża niejedno życie naszych towarzyszów — bu­
jał i prosperow ał bezkarnie w tej Polsce, na 
której zgubę i wieczną niewolę działał w 
służbie carskiej, — to nie lekęew ażcie nasze­
go wezwania. Jeżeli mu nie przeszkodzimy, 
to —  kto  wie — może naw et em eryturę uzy­
ska...

3 listopada 1926 r.
Zarząd: T. Pietraszek.

Sekretarz: H. Bauer.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.
Baranowicze
BEZPRAW NE NAJŚCIE URZĘDNIKA STA­

ROSTW A I POLICJI NA ZJAZD P. P. S.
Dnia 31 października b. r. odbył się zjazd 

delegatów P. P. S. z powiatów: Baranowickie- 
go, Nieświeżskiego i Słonimskiego. Przybyło 
około 150 delegatów. W zjeździe także brali 
udział tow. tow. posłowie: J . Dzięgielewski 
i J. Niski. W trakcie dyskusji, w której za­
bierali głos liczni towarzysze, w czasie prze­
mówienia tow. Gogana wszedł na salę refe­
rent polityczny starostw a Baranowickiego, 
Wojewódzki z policją i oświadczył, że jest 
delegowany przez Starostwo do uczestnicze­
nia na zjeździe, celem kontroli.

Zgromadzeni zaprotestowali przeciw ta­
kiemu postępowaniu władz, które nachodzą 
zwyczajne organizacyjne zjazdy legalnej par- 
tji.

W obec tego, że urzędnik starostw a nie 
chciał odejść, Zjazd uchwalił jednogłośnie re ­
zolucję, stwierdzającą, że delegowanie przez 
p. o. starostę Kulwiecia urzędników na Zjazd, 
jest jawnem pogwałceniem praw obywatel­
skich, wynikających z przepisów konstytucji. 
Wobec tego, że przedstaw iciele władzy nie 
chcieli opuścić tego zgromadzenia, zebrani 
postanowili: 1) wyrazić votum nieufności p. 
staroście Kulwieciowi; 2) na skutek pogwał­
cenia praw obywatelskich, zamknąć odbywa­
jący się Zjazd.

Całe zachowanie się delegata było po­
zbawione taktu . W szedł on na zgromadzenie 
w czapce — i siedział tak  przez cały tzas, co 
szczególnie dotknęło zgromadzonych w chwi­
li, gdy śpiewano „Czerwony sztandar".

Za okrzyki wrogie staroście Kulwieciowi, 
został aresztow any inwalida wojenny, kaw a­
ler V irtuti M ilitari tow. Józef Talik, który 
został przesłuchany przez podprokuratora w 
dn. 1 listopada. W obec tego, że tow. Talik 
w areszcie zaniemógł — (od zimna zczerniała' 
mu ranna noga) — został on przeniesiony do 
domu, gdzie postawili przy nim policjanta.

W arto  przypomnieć, iż w swoim czasie 
tow. Talik zw racał się do starosty  Baranowic- 
kiego, p. Kulwiecia, z prośbą o posadę, — na 
co otrzym ał następującą odpowiedź: „poco tu 
przyjechałeś, myślisz, że tu na ciebie czeka­
łem z posadą", — a kiedy tow. Talik zwrócił 
uwagę, że jest legjonistą I Brygady, inwalidą 
i — w dodatku — że został wyrzucony z Cze­
chosłowacji za plebiscyt, wówczas p. starosta 
Kulwieć się „popraw ił", mówiąc: „myślisz, że 
cię postawię na moje miejsce"? Oto kró tka 
charak terystyka p. starosty.

Czas najwyższy uzdrowić stosunki przez 
usunięcie takich panów.

J. N.

Z Radomia
INTELIGENCJA „BLOKU" DZIWNEGO 

NABOŻEŃSTWA.
„Blok" endecko - „sanacyjno"- (w sen­

sie Zw. N. Rz.) żydowski w naszej Radzie 
Miejskiej wygotował długi, długi wniosek 
nieufności dla tow. Marji Kelles - Krauzowej, 
prezeski Rady, motywując ów wniosek z wie­
lu „punktów widzenia”. A więc — i to prze- 
dcwszysitkiem — tow, Kelles - Krauzowa na 
stanowisku prezeski Rady Miejskiej nie prze­
s ta ła  być socjalistką. To dopiero zbrodniar- 
ka! A panowie jak sobie życzyli? Żeby po 
uzyskaniu m andatu przeszła do koła  centrum, 
napnzykład? Zarzut drugi polega na tem, że, 
będąc prezeską Rady, pozwoliła M agistratowi 
na rzekomo złą gospodarkę. Po pierwsze 
gospodarka nie była zła. Powtóre, stwierdził 
to  sam „blok", przysięgając na wszystkie 
strony, że ma zaufanie do M agistratu. Po trze­
cie, gdyby panowie autorzy wniosku, a wo-

dizowie „bloku" zarazem znali choćby tro ­
szeczkę organizację sam orządu, toby wiedzieli, 
że prezes Rady Miejskiej wogóle nie nuoże ani 
pozwalać na cośkolwiek, ani zakazywać cze­
gokolwiek M agistratowi.

R ezultat jest ten, że całe zacne towa­
rzystwo wystawiło św iadectw o zgoła niepo­
chlebne przedewszystkiem ... w łasnej inteligen­
cji. Rad.

Zgromadzeni na Nadzwyczajnem W alnem 
Zebraniu członkowie Związku Pracowników 
Instytucji Użyteczności Publicznej w  Polsce, 
Oddział w Radomiu z ubolewaniem  dowiadu­
ją się o rezygnacji zgłoszonej na Posiedzeniu 
Rady Miejskiej w dniu 26 października 1926 
roku, przez Prezesa Rady M iejskiej tow. M. 
Kelles - K rauzową oraz P rezydenta m iasta 
tow. T. Całunia i ławników tow . W, Rodzie­
wicza i tow. J. Grzecznarowskiego, w yraża­
jąc przypuszczenie, iż p rzerw a w pracy  sa­
m orządowej na terenie m iasta Radomia tych 
towarzyszów jest jedynie chwilową, a  wywo­
łaną jedynie przez złośliwą kampariję zaini­
cjowaną przez zblokowaną burżuazję polsko- 
żydowską, i tak  zwany Związek Naprawy 
Rzeczypospolitej.

Zebrani wyrażają głębokie uznanie tow. 
M. Kelles - Krauzowej, tow. T. Całuniowi, 
tow. W . Rodziewiczowi i tow, J . Grzeczna- 
rowskiem u za ich owocną p racę w sam orzą­
dzie m iasta Radomia i są głęboko przekona­
ni, że ich rychły pow rót do pracy  w Magi­
stracie będzie koniecznością, podjętą w imię 
dobra m iasta i szerokich mas pro le taria tu  r a ­
domskiego.

Głowno (pow. brzeziński)
WIECE I ZEBRANIA ROBOTNIKÓW,

Dn. 17 ub. m, odbył się na rynku wiec spra­
wozdawczy tow, pos. Śledz.ińskiego, Wiec zorga­
nizował instruktor Robot Roi., tow Jeleń,

Po obszemem przemówieniu tow posła aa 
temat obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej- 
trzech panów zadało pytania: jeden wróg z lewa 
i dwuch z prawa. Tow. poseł dał ".m dobrą radę 
zwłaszcza młodzieniaszkom, by się uczyli, diużo 
czytali, a wtedy będą mądrzejsi.

Rezolucję, wyrażającą między inneimii, pełne 
uznanie i zaufanie klubowi P. P. S-, przyjęto je­
dnogłośnie.

Wiec zakończono odśpiewaniem ,,Czerwonego 
sztandaru" i okrzykami na cześć solidarności kla­
sy robotniczej i P. P. S

Tegoż dnia odbyło się zebranie organizacyjne, 
na którem postanowiono zorganizować Koło P. P. 
S., a w fabryce miedzi stworzyć Związek Zawodo­
wy Rob, Przem 'Metalowego.

Zakopane
SAMOBÓJSTWO ZNANEGO PRZEWODNIKA.

W dn 3 b. m, miała się odbyć w sądzie okrę­
gowym w Nowym Sączu rozprawa przeciwko zna­
nemu na terenie zakopiańskim przewodnikowi 
Pronk-owi z oskarżenia żony. Rozprawa wyznaczo­
na została ma podstawie doniesienia karnego Pron- 
kowej., która mimo próśb męża, nie chciała donie­
sienia cofnąć. Zrozpaczony Pronek nad ranem w 
przeddzień rozprawy napił się w oczach żony tru­
cizny, poczem położył się do łóżka w chwilę póź­
niej zaczął się wić w bólach. Żona jednak nic 
wezwała lekarza, ani nie przystąpiła sama do ra­
towania samobójcy Dopiero koło południa zawo­
łała na przechodzącego gazdę, który udał się po 
lekarza, jednak okazała się pomoc znacznie spóź­
niona. Denat zdążył jednak zeznać, iż zażył ar- 
szeniku, wstydząc się przed karą, jaka mogła go 
spotkać, Z zeznań wynikało, że żona w czasie ko­
nania Pronka, zamknęła mieszkanie na klucz, uda­
jąc się w sąsiedztwo, nic jednak nie mówiąc niko 
mu o zamachu samobójczym męża Wobec tych o- 
kolicznośoi przeciwko Prońko w ej wytoczona bę­
dzie sprawa o celowe zaniechanie ratunku.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
STAN BEZROBOCIA W  W ARSZAW IE.

W edług danych P. U. P. P. w W arszawie, 
w okresie od 25 do 30 października w łącz­
nie, ogólna przybliżona ilość bezrobotnych w 
stolicy wynosiła 14,490, w  tej liczbie pracow ­
ników umysłowych było 4,200. W porów na­
niu z popizednim  okresem  tygodniowym licz­
ba pozbawionych pracy pracowników umy­
s ł o w y c h  zwiększyła się o 50. W skutek nie­
znacznego osłabienia ruchu budowlanego, bez­
robocie nieznacznie zwiększyło się również 
w grupie robotników  wykwalifikowanych. 
Ponieważ jednak zmniejszyło się również w 
grupie robotników niewykwalifikowanych, w 
rezultacie ogólna cyfra bezrobotnych nie ule­
gła zmianie.

W  okresie sprawozdawczym wysłano ja­
ko kandydatów  do pracy 49 osób, w tej liczbie 
pracowników umysłowych 134. O trzym ało 
pracę 225 osób, w tej liczbie 82 pracow ni­
ków umysłowych. Poszukujących pracy było 
w ewidencji urzędu 12,227, w tej liczbie p ra ­
cowników umysłowych 3,915.
ZAPOMOGI DLA PRACOW NIKÓW  UMY­

SŁOWYCH.
W ostatnim  tygodniu sprawozdawczym, 

t. j. od 25 do 30 października włącznie, za­
rząd obwodowy Funduszu Bezrobocia w 
W arszaw ie w ypłacił pozbawionym pracy p ra ­
cownikom umysłowym z akcji ustawowej 264 
osobom 4,166 zł. 15 gr. oraz z akcji doraźnej 
623 bezrobotnym  — 34,385 zł.
NOWY ZATARG PRACOW NIKÓW  Z MA­

GISTRATEM  O T. ZW. 13-tą PENSJĘ.
Ja k  wiadomo Min. Spraw W ewn. zgodzi­

ło się na w ypłatę wszystkim pracownikom

miejskim t. ziw. 13-tej pensji. Tymczasem 
M agistrat na posiedzeniu w dniu 2 b. m. u- 
chwalił w ypłacić urzędnikom  ty lko  95%!, a 
robotnikom  zaś 67% przyznanej sumy. Nie­
wiadomo czem się w tym w ypadku powodo­
wał M agistrat. W iadomość ta  wzburzyła u- 
spokojone już umysły ogółu pracowników 
miejskich, k tórzy  gotowi są do jaknajdalej 
idących posunięć, jeżeli nie otrzymają całej, 
już przyznanej przez władze nadzorcze, pen­
sji.

POSTULATY KELNERÓW.
P. komisarz rządu odbył konferencję z 

przedstaw icielam i zw. zaw. prac. przem ysłu 
gastronomicznego (oddział kelnerski), w  sp ra­
wie poparcia Stoł. obywatelskiego kom itetu 
pomocy bezrobotnym , w  związku z nakleja­
niem nalepek na rachunkach restauracyjnych 
na rzecz K om itetu. Przybyli zobowiązali się 
do jaknajszerszego poparcia tej akcji i przy­
pom inania jej członkom związku.

W  trakcie  konferencji poruszono też spra­
wę umieszczania bezrobotnych kelnerów  w 
zakładach, w których mogą oni być jeszcze u- 
lokowani. P, kom isarz rządu obiecał, iż po­
sta ra  się w płynąć w tym kierunku na p ra ­
codawców.

W  zw iązku z wyzyskiem, uprawianym  
przez pew ną kategorję przedsiębiorców, p. 
kom isarz rządu obiecał rów nież interw enio­
wać w M. P. i O. S., w  spraw ie rychłego wy­
dania dekre tu  o kaucjach, wymaganych od 
pracodawców.

W  końcu konferencji poruszono sprawę 
przyjm owania przez pracodaw ców  pracow ni­
ków wyłącznie za pośrednictw em  P. U. P. P,, 
albowiem obecnie pracodaw cy przyjmują

chętniej pracowników z prowincji, zwiększa­
jąc w ten sposób bezrobocie w Warszawie.

ZAPOTRZEBOWANIE ROBOTNIKÓW WE 
FRANCJI

W da, 13 b, jb. przybywają do Warszawy 
przedstawiciele misji francuskiej dla rekrutacji ro­
botników niewykwalifikowanych do kopalń rudy. 
tokarzy i ciągaczy drutu. Ogólne zapotrzebowanie 
na łych robotników dosięga 200 osób.

Z życia partji.
I W piątek, dn. 5 b. m.

Powiśle. Godz, 6, Solec 68, posiedzenie komi­
tetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków,

Powązki Godz, 7, Okopowa 30, ogólne zebra­
nie członków.

Dzielnica Praska. O godz. 6 w lokalu Dziel­
nicy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu. O godz, 7 — Ogólne Zebranie członków 
Dzielnicy. Obecność wszystkich koniecznal

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło gazowni „Wola“. Godz 7, Wolska 44, 
zebranie Koła.

W  poniedziałek, dn. 8 b. m.
W ydział Kobiecy P. P. S. O godz. 7 w  lo­

kalu  O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie 
się Konferencja Kobieca. Proszone są o przy­
bycie członkinie i sympatyczki P. P. S.

K onferencja M iędzydzielnicowa. O godz.
7 w  lokalu O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), od­
będzie się Konferencja Międzydzielnicowa. 
Proszeni są o  bezwzględne przybycie przed­
staw iciele dzielnic, kom itety  dzielnicowe w  
pełnym składzie, mężowie zaufania z fabryk, 
Związków Zawodowych i  zakładów .

STOPNICA (Woj. Kieleckie).
WIEC P. P. S.

Dn, 17 ub. m, odbył eaę tu wiec P P, S,
Zagaił tow Włosiński, przewodniczył towi 0 -  

gorzelski Referat wygłosił tow, Łopacki
Na początku jego przemówienia, grupa war­

chołów endeckich zaczęła czynić głośną obstruk­
cję. Po 10 — 15 minutach warchołów tych wypar­
to z obrębu naszego wiecu, ma którym słuchaczy 
było około półtora tysiąca.

Wiec Zw. Lud. Nar., który odbywał się o tej 
samej porze, w odległości około stu kroków od 
naszego wiecu, liczył nie więcej jak 150 do dwu­
stu słuchaczy.

Drugim z kolei mówcą byt tow Włjsiński,
Po naszym wiecu, słuchacze udali się ma chwi­

lę na wiec endecki i trafilld akurat na to, jak re­
daktor reakcyjnej Kieleckiej gazetki, wypowiadał 
różne brudne insynuacje. Żywiołowym odruchem 
nie dano dokończyć wiecu endeckim kalumniato- 
rom.

WIEŚ WYGODA (pow. Łowicki).
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE P. P. S.

Dn. 31 ub m odbyło się u jednego z gospo­
darzy zebranie organizacyjne. Obszerny referat 
wygłosił tow. pos. Śledziński. Po krótkiej wymia­
nie zdań, tow włościanie postanowili zorganizo­
wać komitet wiejski P P, S.

Wieś Wygody i okoliczne wioski dotknięte 
zostały klęską nieurodzaju, przeto mieszkańcy 
zwracają saę do Rządu z prośbą o odroczenie te r­
minu płatności podatków i zaciągnięcia pożyczki 
z Banku Rolnego na wiosenne zasiewy.

Włościanie garną się do P. P. S , bo przekona, 
li się, że to jest jedyna partja, reprezentująca god­
nie lud roboczy wsi i miast O Witosach i enpee- 
rowoach słuchać już nie chcą.

Ruch kult-oświafowy
CYKL ODCZYTÓW NA WOLI.

W  piątek, o godz. 7 wiecz., w  lokalu 
dzielnicy P. P. S. przy ul. W olskiej 44, prof. 
M arkowski wygłosi ostatni odczyt z cyklu p.t. 
„Kościół katolicki a postęp". Tytuł odczytu: 
„Socjalizm a  religja". W stęp bezpłatny. Po­
czątek  punktualnie.

Zebranie Poradni dla Młodocianych Org. MŁ
T, U, R. W piątek, o godz. 8 wiecz odbędzie się 
zebranie organizacyjne w lokalu T. U. R., Jero­
zolimska 6, Proszeni są o przybycie tow.: Bardach, 
Benkiel, Bruner, Bugajski, Cohn, Garlicki, Pragie- 
rowa i Woliniewska.

Członkowie Organ. Młodz, T, U, R., rozporzą­
dzający wolnym czasem przed południem, w so­
botę, dn. 6 b. m., winni się stawić w lokalu OKR., 
Al. Jerozolimskie Nr. 6, o godz. 12 w poł,

Bacznoość Tur owcy. Komitet Wykonawczy 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R. wzywa swych człon­
ków pod rygorem organizacyjnym, do bezwzględ­
nego przybycia w poniedziałek dnia 8 b. m, o g.
6.30 wiecz. do lokalu O, K. R., Aleje Jerozolimskie
nr. 6.

: . f r *

Zycie g o sp o d a rcze .
PREZENTY SKARBU DLA KARTELU KAETO- 

WEGO.
Z powodu braku u nas prawodawstwa prze­

mysłu naftowego, Departament opłat, akcyz i mo­
nopolów Min, Skarbu opiera się, wyłącznie aa 
prawodawstwie zuustijackiem. Gorliwym wyznaw­
cą austrjackiego prawodawstwa, dochodzącym do 
bałwochwalstwa był sławetny p. Terczyński, któ­
rego wreszcie usunięto, a który wedle utartych 
zwyczajów rychłio zapewne zasiądzie obok innych 
byłyoh dygnitarzy minioterjalaych w pałacu prrf 
ul Moniuszki.

W edliug tego to austrjackiego prawa rafinerzy 
korzystają u Rządu z  3-miesięcznego kredytu ak­
cyzowego. Dzieje się to w tym samym czasie, gdy 
rafinerzy żądają od odbiorców swoich pieniędzy 
zgary. Na innych warunkach kartel nafty nie sprze­
daje.

Wprawdzie część produktów naftowych, część 
bardzo nikłą, kartel sprzedaje na kredyt, ale wza* 
mian za to korzysta z wielkiego kredytu dyskon­
towego w Banku Polskim.

W jakim celu Skarb robi rafinerom prezenty, 
pozwalając im przez trzy miesiące obracać skarbo- 
wemi pieniędzmi, zainkasowanemi za akcyzę — 
tego nikt nie jest w stanie wytłumaczyć.

Czy p. Minister Skarbu obliczył ldedytkołwiek, 
ile Skarb na tej uldze traci, a 3e kartel, na tem zy. 
ekuje? Gzy ta obfitość wolnej, cudzej, państwowej 
gotówki nie ułatwia kartelowi stwarzanie sztucz­
nego braku nafty? A kto płaci wygórowane ceny 
nafty, jeśli nie chłop i robotnik? Boć przecież a- 
partamenty p.p. rafinerów, jak i pałac przy ul. Mo­
niuszki nie są oświetlane naftą? A wreszcie czy 
Minister Przemysłu, p. Kwiatkowską przez uczest­
nictwo „Polminu" w kartelu myśli nadal przykła­
dać rękę do tej „zbożnej" pracy? r. b.

O stałe dostawy węgla polskiego dla Danji.
Onegdaj przybyło do Warszawy dość liczne 

grono przedstawicieli duńskiego przemysłu i han­
dlu, oraz kilku urzędników Min. Komunikacji, w 
związku ze znacznymi zakupami węgla górnośląs­
kiego dla przemysłu duńskiego i koniecznością 
rychłego uregulowania kwestji dostaw tego węgla 
na miejsce. Dla naszego przemysłu węglowego 
sprawa ta jest tembardziej aktualną, że przemysł 
duński ma zamiar ma przyszłość wejść w stały 
kontakt z naszemi kopalniami i zapewnić dla swe­
go rynku dość znaczny kontyngent miesięczny 
polskiego węgla, W Dep. Eksploatacyjnym Min. 
Komunikacji rozpoczęły się wczoraj narady w tej 
sprawie.

-o::o-

Z R a d io s ta c j i  U a r s z f io s k ie ] .
1500 — 15.15 Komunikat gospodarczy,
16.45 — 17.00 Komunikat harcerski
17.00 — 17.55 Program dla dzieci.
18.00 — 18.55 Koncert popołudniowy Wyko­

nawcy: A Comte-Wdlgocka (śpiew), prof. W. Ko­
chański (skrzypce) i prof. J. Lefeld (akompania­
ment).

19 00 — 19.25 Odczyt p t :  „Postępowanie ad­
ministracyjne i stosunek obywateli do Władz" wy­
głosi docent Wolnej Wszechnicy prof, dr Tadeusz 
Hilarowicz,

19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy.
19 45 — 19.55 Nad program Rozmaitości.
19 55 — 20.20 Pogawędka z działu „Wśród 

książek" (Przegląd najnowszych wydawnictw) — 
wygłosi prof. H. Mościcki.

20.30 — 22 00 Koncert wieczorny. Wykonaw- 
cy: Kwartet Józefa Ozimińskiego

Pierwsza polska nowela w opracowaniu radjoio- 
nicznem. W sobotę, o godz. 20 min. 30, Radiosta­
cja warszawska nadawać będzie pierwszy raz w 
sezonie bieżącym nowelę, w opraoowaniu radjofo- 
nicznem. Na początek wybrany został „Szkic opo­
wieści o zwyrtałowi muzyce" z cyklu „Na skal- 
nem Podhalu". Rolę tytułową odegra znany pieś­

niarz, p. M, Roentgen.
---------- ::o::----------

„Insty tu t Naukowej Organizacji
urządza wykłady o naukowej organizacji od 
dn. 6 listopada do dn. 20 grudnia b. r. Za­
pisy i informacje w Sekretarjacie Instytutu 
Naukowej Organizacji, Krak.-Przedm. 66, 
tel. 38-13“,

K A B A R E T  
DANCING

czynne 
codziennie 
od 11-e] w.

mTwcmA
,POD WIECHA ©

S I E N K I E W I C Z A  lQ,  TF.L34-19 
GA&INEW od  vu.HOMiVSZKi 9  "

pierze sam — bieli sam— 
dezynfekuje

pod gw arancją nie niszczy bielizny.

Całkowito
zmiana

programu.
Rewja 
humoru 

w słowie 
i w pieśni



Kr. « „ROBOTNIK", p ią tek , 5 listop ad a  1926 r. H s 304

Z GIEŁDY
O brót ogólny n a  dzisiejszej giełdzie dewiz 

w yniósł niecałe  230.000 dolarów. Zapotrzebow anie 
pokrył B ank Polsk i oraz w małym stopnia banki 
pryw atne. Dewizy na N ew -Y ork notow ano 9.00, 
dolary 8.99. W  grupie dew iz europejskich podniósł 
się Paryż, k tó ry  w ykazuje od pew nego czasu wy­
b itn ie  m ocną tendencję, z 29.00 n a  30.12 i pół. N a­
tom iast Belgja obniżyła się z 125.77 i pół na 125.60. 
W szystkie inne w aluty i  dewizy zmian n :e ujawni­
ły Na rynku pryw atnym  notow ano doi ary 8 99 i 
yK w  żądaniu, 8.99 i pół w płacenia. Ruble złote 
k tóre  wczoraj zw yżkowały, zwróciły do dawnego 
niskiego poziomu. N otow ano je 4.75 i ;••. Za 100 
rub li p łacono ' 52.80.

R O Z M A I T O Ś C I .

-o:: o-

k r o n i k a
STAN POGODY.

W dniu 4 b m w całej Polsce było  chmurno 
rankiem  mglisto. D robne deszcze spadły na wscho­
dzie i północnym  w schodzie.

W Zakopanem  w czoraj było pochmurno, tem ­
pera tu ra  rano 10°, najniższa z nocy 8°.

Najwyższa tem pera tu ra  w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 13.°6, najniższa l.°8.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: rankiem  chmurno lub mglisto, w  ciągu 
dnia zachm urzenie mniejsze (naogół dość pogod­
nie). Ciepło; n a  północnym  w schodzie i w schodzie 
lekkie przym rozki. S łabe w iatry  z kierunków  
zmiennych

P od z ięk o w a n ie . Z a rz ą d  S to w a rz y s z e n ia  
b . W ię ź n ió w  P o lity c z n y c h  w sz y s tk im , k tó rz y  
p rz y c z y n ili s ię  d o  u ś w ie tn ie n ia  p o c h o d u  n a  
s to k i c y ta d e li  s k ła d a  tą  d ro g ą  s e rd e c z n e  d z ię ­
k i a  w  szczeg ó ln o śc i M ilic ji i w sz y s tk im  O r­
k ie s tro m .

Zgon sędziego Ożarowskiego, Otnegdaj zmarł 
sędzia, S tefan  Ożarowski, sędzia wydz. III Sądu 0 -  

Icręgowego, znany ze spraw y Bispinga.

Z kolonji leczniczej dziecięcej. Din. 16 b, m , o
godz. 7 wiecz., w lokalu  P. K. P. D., Jasna  11 w 
W arszawie odbędzie się Nadzwyczajne W alne 
Zgromadzenie członków Stow. p. n.: „Kolomja Lecz* 
nicza Dziecięca im. R ekt. J . Brudzińskiego przy 
Zdroju w B usku". W razie b raku  quorum, odbę­
dzie się drugie zebranie, o  godz. 7.30 wiecz., w 
tym że dniu i miejscu, jako praw om ocne w dru­
gim term inie.

Porządek  dzienny: 1. W ybór prezydium, 2.
Spraw ozdanie Zarządu: a) budowa, b) kolonje se­
zonow e 3. Program  działania na  przyszłość, 4. 
S praw a’ pożyczki budowlanej, 5. Spraw a rocznego 
W alnego Zgromadzenia, 6, W olne wnioski.

Zarząd.

Przed odsłonięciem pomnika Chopina, W obec
ograniczonej ilości m iejsc na  placu .przy pomniku 
Chopina, kom itet w zniesienia pom nika ogłasza,, te  
osoby, zrzeszenia i  instytucje, pragnące wziąć u- 

w uroczystości odsłonięcia pomnika, w inny 
zapisyw ać się .zawczasu na  listy  zgłoszeń w Tow. 
M uzycznem (Gmach Filharmonji). Zapisy przyjmo­
w ane będą  najdalej do  dnia 6-go b. m W  dniach 
9, 10, 11 i 12-go b  m. nastąp i w ydaw anie biletów.

Pobór. W piątek, 5 listopada, w  lokalu przy 
u l Dobrej 72, odbędzie się dodatkow a komisja p o ­
borow a dla poborowych, zam ieszkałych w kom:-
sarjatach: 6, 8, 9, 11, 13, 16, 19 (22, 20), 21 i  23,.

Spis poborow ych rocznika 1906, W piątek , 5 
listopada, w kolejnym  dniu spisu poborow ych ro ­
cznika 1906, winni stawić się w  urzędzie przy ul 
Darni Io wie z o w skiej 1, m ieszkańcy II kom isarjatu 
P. P., nazw iska k tórych  rozpoczynają się od  L do 
Z O dpowiednie czynności załatw iane są  w urzę­
dzie od 9 do 18 godz.

Szkarlatyna, Ogólna ilość chorych na szkarla­
tynę w szpitalach  w arszaw skich wynosiła w  śro­
dę 706 osób. W  ciągu tego dnia przybyło nowych 
chorych 19, razem  tedy  było 725 osób. Z tego wy- 
zdrow iało ry omawianym dniu 16 osób, zm arło 3

Konfiskaty. Z polecenia kom isarjatu  rządu, p o ­
licja skonfiskow ała nr. 254 z dnia 4 b. m dzienni­
ka, wychodzącego w K rakow ie p. n. „Głos N aro­
du".

  Również z polecenia kom isarjatu rządu
skonfiskowano czasopismo p, Ł: ..Frajhajt" z datą 
listopad  nr. 3 w drukarni „G raiia" przy ul. N ow o­
lipki n r 22 oraz w redakcji i adm inistracji IGęsia 
nr. 16).

Zarząd Okręgowy Związku Legjonktów woj.
w arszaw skiego i m st, W arszawy, zawiadam ia 
w szystkich członków, że w dniu 7 listopada b. r. I 
j. w  niedzielę o godz. 10 rano w sali Związku N au­
czycieli Szkół Powszechnych, M arszałkow ska 123, 
odbędzie się nadzw yczajne W alne Zebranie

„Węże jadowite w  krajach podzwrotnikowych".
W dniu 5 listopada r. b., w lokalu Zw Zaw. P rac. 
M iejskich (urzędników), ul. K rakow skie Przedm ie­
ście uf- 1 P- prof dr T. Jaczew ski w ygłosi odczyt 
ilustrow any przezroczami, p. t,: „W ęże jadow ite w 
krajach podzw rotnikow ych" W ejście dla człon­
ków  Zw Zaw. prac. samorządowych i ich rodzin, 
o raz  dla uczenie i uczniów gimnazjów miejskich— 
bezpłatne

Wytwórnia „Kcloryt - Film“ na rzecz L. O.
P. P. Dziś, w  p ią tek  o godz 6 wiecz. odbędzie się 
w kino - tea trze  „N ow ość:', Bielańska 5, inaugu­
racyjne wyświetlenie obrazu krajowej produkcji 
p, t.: „Za głosem serca". Film ten  został w ykonany 
przez znaną w ytw órnię krajow ą „K oloryt - Film . 

10 procent od dochodu bru tto  z pierwszego

WIZYTA KSIĘŻNY PRUSKIEJ W ROSJI 
SOWIECKIEJ. W olno każdem u pojechać do Rosii 
Sow. i  zobaczyć w szystko ma w łasne oczy. K ażde­
m u — tylko nie socjalistom. Szczytem  zaś piel­
grzym ek była wiizyta jej królew skiej wysokości 

! księżny A lbertow ej Pruskiej Hohenzollern,
Księżna p ruska przybyła do Petersburga aa 

j s ta tk u  „Caip Polonio" w otoczeniu licznej świty 
oraz w tow arzystw ie przedstaw icieli niem ieckiej 
arystokracji i niem ieckich obszarników. Urzędowe 
psm a sow ieckie z n ieukryw aną dumą wyliczają 5 
dyplomatów, 22 właścicieli w ielkiej w łasności, 15 
bankierów, 112 przem ysłowców i t. d,

R edaktor dziennika „K rasnaja gazeta" zapy­
tyw ał kap itana s ta tk u  o w rażenia iz przyjęcia w 
R osji K apitan zapew niał, że „od chwili naszego 
wjazdu na wody sowieckie jesteśmy najserdecz­
niej przyjmowani. Specjalnie podkreślić muszę u- 
przejmość, okazywaną nam przez władze porto­
we. Niezwykle miłe przyjęcie w Leningradzie po­
zostawi nam na długo najpiękniejsze wspomnic- 
me •

M ożna mu wierzyć.
W tea trze  Miaryjskim urządzono in a cześć go­

ści uroczyste przedstaw ienie z programem p rze ­
ważnie baletowym . Jakikolwiek tea.tr ma 1700 
miejs w ydano biletów  w stępu  tylko dla 335 osób, 
t. j. dla „w ysokich" gości i dla dygnitarzy sow iec­
kich. „H ołoty" nie dopuszczono

Uproszono jej k rólew ską w ysokość, aby zwie­
dziła także M oskwę i jej król w ysokość raczyła 
w yrazić najw yższą zgodę Specjalny pociąg od­
wiózł dostojnych gości do stolicy gdzie uroczysto­
ści pow tórzyły się z jeszcze w iększą pom pą Sam 
Cziczerin czynił honory domu...

Byłoby niespraw iedliw ością tw ierdzić, że kie­
sa robotnicza w  Rosji była zupełnie odsunięta od 
tych książęco - sow ieckich godów. Za 60 kop, od 
osoby mógł każdy robotn ik  zwiedzić s ta tek  „Cap 
Polonio", na  k tórym  przybyła .księżna

ZAWARTOŚĆ PYŁU I BAKTERJI W POWIE­
TRZU. Najnowsze badania w ykazały, że jeden 
centym etr sześcienny pow ietrza w przestrzeni o- 
tw arte j p rzy  ładnej pogodzie, zaw iera 130 tys czą­
steczek pyłu, podczas deszczu zaś ty lko 32 ty* 
W pokojach zam kniętych pow ietrze w ykazało w 
środku  pokoju 1.860 tys. cząsteczek pyłu, na  sufi­
cie zaś aż 5,5 miljonów w jednym cnt. sześcien­
nym, Pow ietrze górskie natom iast jest tak  czyste, 
że np, na  szczycie Rigi (w Szwajoarji) znaleziono 
ty lko  212 cząsteczek pyłu. W  ścisłym związku 
z zaw artością pyłu znajduje się zaw artość bak te- 
rji. W pow ietrzu południowego morza podbiegu­
now ego niem a praw ie zupełnie bak terji Oprócz 
w ielu stron  dodatnich ten  brak  bak terji posiada 
przecież jedną stronę ujemną, mianowicie u trud ­
nia niezm iernie gojenie lekkich ran

dnia wyświetlania filmu, przeznaczono na rzecz L.
O. P. P

W ycieczki W ydziału IX Oświaty i Kultury.
P ią tek  dnia 5 b. m. H uta szklana .G ocław ek" 
(wiecz.). N iedziela dn ia  7 b m. 1) ui. M iodowa i 
Długa; 2) T ea tr W ielki i  Narodowy.

Zapisy: M agistrat — Senatorska 14 poprz, o- I 
iicyna IV piętro  od 9 do 3 po pot.

Wypadki.
KATASTROFALNY WYPADEK 

PRZY PRACY.
Podczas robót, prowadzonych praez Ma­

gistratu przy wierceniu studni na łąkach Go- 
cławskich, do szybu głębokości 4 metrów, 
wpuszczono na linie mechanika Adama Ry- 
dzyńskiego (Czartoryskich 11), zaopatrzone­
go w aparat dostarczający powietrze, W cza­
sie spuszczania robotnika w  doł, aparat prze­
stał nagle działać na głębokości 3 'A  metra. 
Robotnicy, pozostali na powierzchni, widząc, 
że Rydzyński nie daje znaku życia, wyciągnę­
li go z szybu. Rydzyński z powodu braku po­
wietrza stracił przytomność. W  stanie bardzo 
ciężkim przewieziono go do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego,

Upadek z drabiny. P rzy  ul. G rójeckiej a r. 39 
spadł z d rab iny  i doznał złam ania obu kości lew e­
go podudzia 12-letni M ieczysław K arolek (W ęgier­
ska nr, 13), L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu po ­
mocy, przew iózł chłopca do szpitala D zieciątka 
Jezus.

W przystępie białej gorączki. Przy ul. B ro­
warnej n* 20 w  mieszkaniu Stanisław y Trzcińs- 
kiej b ra t jej Lucjan, nałogow y alkoholik, pow ró­
ciwszy .pijany z miasta, do m ieszkania, w  przystę­
pie białej gorączki zaczął dem olować urządzenie 
w mieszkaniu. Połam ał m eble, rozbił trem o, poni­
szczył naczynia kuchenne i t ,  p. sp rzęty  domowe. 
Furjiat w yrzucał m eble przez oikmo nad drzwiami 
do  sieni Na alarm  domowników nadbiegło dwuch 
posterunkow ych z  1 komisarjatu,. k tó rzy  Trzciń­
skiego obezw ładnili, założyli mu kaftan  bezp ie­
czeństw a i przyprow adzili do aresztu, gdzie pozo­
s ta ł aż do w ytrzeźw ienia.

Zajście na pl. Saskim. Stanisław  W assersztajn 
uczepił się gondoli przy  huśtawce, urządzonej na 
pl. Saskim na okres „Tygodnia A kadem ika Łań­
cuch okazał się zbyt słaby, gdyż pęk ł i gondola 
oberw ała  się, W idząc to  przedsiębiorca Teodor 
Przyw ara, k tó ry  przywiózł huśtaw ki i karuzelę ze 
Świętochowic na Górnym Śląsku, zatrzym ał chłop­
ca i  pobił tak  dotkliw ie, że go pokaleczył. Poli­
cjant przew iózł Wa.ssersztaj.na do am bulatorjum  
Pogotowia, gdzie dyżurny lekarz udzielił mu po­
mocy. P rzedsiębiorcę pociągnięto do odpow iedział- 
noścL

Zamachy samobójcze, W  brom ie domu nr, 8 
przry  ul. B ielańskiej nap ił się jodyny 19-letni E d­
w ard  Brouowicz, bezrobotny, którego Pogotow ie 
przew iozło do szpitala św. Rocha.

W ypadek samochodowy. Na pl. D ąbrow skie­
go samochód najechał na 29-letnią W andę S kot­
nicką, b iuralistkę (Koszykowa nr. 42), k tó ra  do ­
znała  potłuczenie nosa i  grzbietu. Poiszwankowaną 
opatrzył na  miejscu lekarz  Pogotowia,

Szczyt roztargnienia. Przy ul. Boduetna nr. 2 
K onrad Tężyoki (M arszałkowska nr 157) przez 
roztargnienie pozostaw ił w  ogólnej ubikacji te c z ­
k ę , zaw ierającą 45 funtów  s.zterlingów. P o  pow ro­
cie Tężyoki teczk i już nie znalazł.

Pod pociągiem chciał znaleźć śmierć. Na wia­
dukcie kolejkowym na W oli Tomasz Muszyński 
(Elbląska n r  13) w celu pozbaw ienia się życia, rzu . 
cii się pod pociąg, przyczem  doznał obcięcia pal­
ców obu nóg. Poszwan,kowanego przewieziono do 
szpitala żydowskiego na  Czystem.

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Trubadur",
Ju tro  „Tosca"; dyrygow ać będzie w ystępują­

cy poraź pierw szy gościnnie w roli kapelm istrza 
p ,E, Massimi, głośny włoski dyrygent bukaresz teń . 
sk iej K rólew skiej Opery.

Teatr Narodowy. Codziennie „Król E dyp",
W niedzielę, o godz. 3 30 popoł. po cenach 

zniżonych koimedja Sardou „Safanduly"
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Nasza żo- 

neczka"
Teatr Polski, Codziennie „Dzieje G rzechu", 

Żeromskiego.
Teatr Mały. Dziś „K lątw a" .W yspiańskiego.
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 

„K aw iarenka" T ris tana  B ernarda.
Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Księżniczka Ili-

ca’’.
Teatr Odrodzony (na Pradze) Dziś i dni na­

stępnych "Dzień zaduszny '1
T ea tr im. Fredry, Dziś prem jera farsy Henne- 

quin 'a „Mój Bo'buś“ .
Teatr „Zjednoczonych" (ul. W olska nr. 32). 

W sobotę 6 b. m. prem jera sztuki P io tra  de Cour- 
ceilTa p. Ł: „Głośna spraw a", m

Perskie Oko. Codziennie „Dzieje... Śmiechu".
Teatr Qui Pro Quo, Codziennie doskonała re«f

wja „. .a tymczasem pod łóżkiem..
Teatr Olimpja.. „Precz z rozw odam i".
Teatr Eldorado, Dziś i oodziennie ;,Kto to bę­

dzie p łacił"?
K oncerty wydziału IX Oświaty i Kultury. W 

dniu 7 listopada o godz. 4 min 30 po poł w  Kon­
serw atorium  Muzycznem odbędzie się koncert na 
rzecz domu Zdrowia dla dzieci w  M okotowie (Pu­
ław ska 33) stanowiącego jedyne sanatorium  dla 
ubogiej słabow itej dziatwy. P iękny  program  z 
tw órczości polskiej i obcej wykonają: pp.: St. K or­
win. Szym anow ska (śpiew), J a n  D worakowski 
(skrzypce), Paw eł Lewiecki (fortepian), p. Feliks 
Szym anow ski (akomp,).

W ystęp taneczny Jadwigi Hryniewickiej. W 
listopadzie, w  tea trze  Polskim w ystąpi znana po l­
ska  p lastyczka J. Bryniew icka, O becnie Hryniie- 
w icka jest kierow niczką działu plastyczno -  ta­
necznego Reduty. B rała udział w  w ypraw ie a rty ­
stycznej R eduty po Polsce, urządzając w  w ięk­
szych m iastach Polski szereg koncertów  Na Ło­
tw ie w ystąpiła z widowiskiem „Tańce i  insceni­
zow ane piosenki polskie"-

ZE SPORTU
m e c z  p ił k i  l a t a j ą c e j  n a  p l a c u  s a s k i m .

W ciągu trw ania „Tygodnia A kadem ika" roz­
grywane będą na Plaou Saskim międzyklubowe 
m ecze piłki siatkowej. Program  rozgryw ek jest 
następujący: 5.XI godz. 15 30 AZS II — W arsza­
wianka, 7.XI godz, U  AZS —- W yższa Szkoła H an­
dlowa, godz 12 AZS II — WSH II, godz 15 AZ;>
  Politechnika. 9.XI godz. 15.30 AZS II — WKS.
11.XI godz. 15.30 AZS I — WSH II, 13.XI godz. 
15 30 AZS I — WSH II. 14.X. godz 11 AZS — P o ­
lonia, godz 12 AZS II — Polon ja II, godz. 15 AZS 
— Politechnika.

Nowy sukces Czetwertyńskiego w Paryżu.
Paryż, 4 listopada Podczas m iędzynarodow e­

go turnieju tenisowego O puhar G a u lfa  polski 
m istrz tenisow y C z e t w e r t y ń s k i  pokonał w drugiej 
kolejce znanego gracza francuskiego G uiilemola 
w  stosunku 2:6, 7:5, 6:4 i  zakw alifikow ał się do 
następnej kolejki ,

Politechnika — W. S. H.
W dniu 14 b. m. w AgrykoJi o goidz. 11 na do­

chód „Tygodnia A kadem ika" odbędzie się dorocz­
ny m ecz o puhar pomiędzy drużynam i W yższej 
Szkoły Handlowej i  Politechniki w piłce nożnej.

Walne zebranie dziennikarzy sportowych.
Dziś dnia 5 b. m. w  lokalu W arsz, Tow. Łyż­

w iarskiego, (ul. Szopena 3) odbędzie się nadzw y­
czajne walne zgrom adzenie Związku Dziennikarzy 
i Publicystów  Sportowych w W arszawie o godz. 
18.30 w pierwszym term inie i  o godz. 19.30 w d ru ­
gim term inie. Jak  się dowiadujemy, na zebraniu 
tern omówiony będzie stosunek ZDPS do Syndy­
katu  Dziennikarzy Polskich.

Z teatrów świetlnych.
APOLLO — „Zięciowie w opałach".

P a t i Pałaschon na  afiszu, więc na sali tłok, 
śm iech i zabawa.

Nierozlączeni „bracia sjamscy" tym razem 
szukają zarobku, jako  szoferzy i  konduktorzy a u ­
tobusów  Jeden  prow adzi samochód (niebywale), 
dfugi co moment się wywraca, coraz to  narażając 
się publiczności O statecznie obaj zostają wylani. 
Aliści lots uprzejm y zsyła im ratunek: pew ien mil- 
jarder wmawia sobie, że to  są właśnie synowie je­
go przyjaciela, podróżujący incognito i  magwałt 
chce ich żenić ze swojemi córkami.

Dużo pomysłowości; sceny, pełne humoru i 
tem peram entu  Całość doskonała. Ładnym uroz­
maiceniem są  zdjęcia zimowe z St K lontz. P ro ­
gram jest b. odpow iedni dla d z iec i łka.

Kino Filharmonja, „Kurjer Carski" z Możu- 
chinem i Kovanko.

Kino Stylowy, „Złodziej z Bagdadu".
Kino Apollo. „Zięciowie w opałach" z Pat i

Patachon.
Kino Colosseum. „K siężniczka i błazen".
Kino Palace.

„Trędowata".
Kino W odewil. „Hrabina z Tekasu".
Kino Splendid. „W enus za paraw anem ”.
Kino Pan. „Królewicz fijołków".
Kino Corso. „Upiór w Operze".
Kino Światowid. „Zazdrość".

Z Filharmonji. W piątkowym koncercie sym­
fonicznym bierze udział Sew eryn Elsenberg, k tóry  
odegra koncert fortepianow y d-moll Brahmsa. W 
program ie: piąta symfonja Beetnocna. Dyryguje 
Emil M łynarski

Helena Morsztyn w Konserwatorjum. Pożeg­
nalny koncert pianistki Heleny M orsztyn odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 8 w  sali Konserwatorjum 
A rtystka  w ykona między innemi Preludjum i fugę 
D-moll Bacha, Sonatę op. 53 Beethovena, K arna­
w ał Schum anna i t. p. Kasa: Chodowiecki, Krak. 
Przedm ieście 9.

O d p o w ie d z i  R e d a k c j i .
A u to ra  lis tu , p o d p isa n e g o  „robotnik z fa­

bryki zapałek" p ro s im y  u p rze jm ie  o  p o ro z u ­
m ien ie  się z R e d a k c ją  w  p ią te k  lu b  so b o tę , 
godz. 8 —  10 w iecz .

POWIATOWA KASA CHORYCH a  D rohobyczu
r o a p i B u j e  n i n i e j  n e m

K O N K U R S
na posadę l e l c a r z a - d e n t y s t y ,  jako kierownika ambula­
torjum w Filji Kasy w Borysławiu.

Warunki przyjęcia:
1) Dyplom Uniwersytecki lub Instytutu dentystycznego pol-

^2) Dwuletnia praktyka na Klinice lub w Zakładzie równo­
rzędnym.

3) Obywatelstwo polskie.
4) Nie przekroczony wiek 45 lat życia.

Pierwszeństwo mają doktorzy medycyny dentyści. 
Warunki według umowy.
Posada do objęcia z dniem 1 r.
Oferty składać należy do dnia 20 listopada 1926 r.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Drohobyczu.

e k a r z y  S p e c ja l is ­
tó w .

Choroby weneryczne, 
niem oc płciowa, analizy 

moczu krwi na syfilis. 
T w a r d a  Nr. 4 5  r ó g  

Z ło te j .  
Przyjęcia od 10 do 8 wie­
czorem. W iz y ta  3 z ł .  
W niedzielę od 10—2 pp

R U K A R  NI  A
:: : :  „ R O B O T N I C A  :: :: 
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho­
dzące. Przyjmuje d o  druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
PJESIĘCZNIKI. C eny niskie. 
W ARSZAW A, Ul. WARECKA 7.

Zgubiono °Komisjl 6
Rozjemczej n a  pow. Biel
ski i K o ns tan tynow sk i  z
dn. 10/IV r. b., wydane 
n a  im ię  H ipo l i ta  ^zecz- 
ko  w spr.  z Al. Lisowskim  
z M okran .

NOWA LECZNICA
Specjalna przychodnia 

dla chorób s k ó r n y c h ,  
w e n e r y c z n y c h ,  n ie ­

m o c y  p łc io w e j .  
L E K A R Z Y  s p e c j a l i ­
s t ó w :  Roentgen, Lam­
pa kwarc., Sollux. Hna- 
lizy lek. (krew. na syf.). 

S e n a t o r s k a  10,
t e l .  110- 18. P r z y j ę o ia  

o d  9  r . d o  8  w .
Niedz. 10—2 pp. 

Wizyta 3  zł.

Ogłoszenia
d r o b n e

M F R I F  KomPlet ku* 
I I Ł U k L t chenny so ­
lidny biato-lakierowany 
emalją, 7 przedmiotów— 
275 złotych. Polska Hur­
townia Mebli, Hoża 51. :

ATV! -  o I r *
dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltoTvy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termm druk ogłoszea Admmistraoja oupo ____

R ed ak tor n aczeln y  dr. FELIK S PERL.
'R ed a k to r  od p ow ied zia ln y  ST A N IS Ł A W  D U B O IS. W v d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S . O dbito w  d ru kan d  „R obotnika". W areck a 7.


